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CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwojn:* 


miejsce, 


„Nadesłane“ 


Nasz Rok! 


Po rocznych przeszło ząbiegach i staraniach 
otrzymałem w pażdzierniku 1897 r. zezwolenie na 
wydawnictwo w Łodzi dziennika politycznego, spo- 
łecznego i literackiego, illustrowanego pod tytułem 
„Rozwój 

Otrzymanie pozwolenia na dziennik codzienny 
natrafiło na wiele trudności i przeszkód, z których 
najważniejszą polegała na tem, że Łódź nie mia- 
ła cenzury, Dopiero po ntworzeniu w Łodzi urzę- 
du osobnego cenzora, zależnego bezpośrednio od 
głównego zarządu prasy umożliwiło się wydawa- 
nie codzienuej gazety polskiej w Łodzi. 

Na cenzora wyznaczono urzędnika do szeze- 
gólnych poruczeń przy ministeryum spraw wer 
wnętrznych rad. dworu pana Piotra Isajewieza. 

Przyszliśmy na grunt Łodzi zupełnie surowi, 
nie obeznani wcale z miejscowemi stosunkami. 
Zdawało się nam, że Łódź, jak każde inne mia- 
sto polskie, jednakowe ma potrzeby, jednakowe 
sprawy i jednakowe dążenia. 

Około nas ugrupowało się kółko ludzi dobrej 
woli, którzy chętnie zaofiarowali nam swoją po- 
moe. W pierwszym szeregu stanął p. Michał 
Wołowski, potem p. Władysław Wścieklica, p. Ro- 
man Wierzchlejski, Zdzisław Kułakowski i inni. 

Z Warszawy przybył p. Zbigniew Kamiński. 

Początkowo mieliśmy zamiar zorganizować 
redakcyę 4 sił lierackich i dziennikarskich War- 
szawskich, przyrzeczenie jednak pomocy łódz- 
kich literatów i dziennikarzy dawało nam wie- 
kszą rękojmię, że pismo stanie na gruntowniejszej 
podwalinie, 

Ale zapomnieliśmy o tem, że format „Rozwoju“, 
który zaraz przy założeniu otrzymał wymiar 
największych pism warszawskich — potrzebował 
dużo sił i wiele pracy do zapełniania szpalt 
wszystkiech, a ei co przyrzekli nam swoją pomoc, 
tylko część jakąś wypełnić mogli. 

Wszyscy oni mieli swoje zajęcia, które odry- 
wały ich nieustannie tak, że już w połowie gru- 
dnia przy robocie dziennikarskiej znależliśmy się 
we dwóch: p. Zbigniew Kamiński i ja: reporteryą 
zajęli się pp. Eugeniusz Wiatrowski j Stanisław 
Książek, brat zmarłego $. p. Juljana Łętowskiego. 

Robota była olbrzymia! 

Z Warszawy przybył z nami p. Ludomir Kielta, 
jako administrator dziennika. 

Nie znaliśmy wszyscy Łodzi, a pan Kieltz 
pierwszy raz wszedł do dziennika, nic więe dzi- 
wnego, że na mnie spadł jeszcze cały ciężar ob- 
znajmienia administratora z jego czynnościami. 

Potrzeba było przytem rozłożyć Łódź na re- 
wiry administracyjne. Zajęto się tą sprawą we- 
dług planu miasta, ale że nikt z nas nieznał 
Łodzi, przeto niejednokrotnie do jednego i tego sa- 
mego kajetu wpisywano prenumeratora, mieszka- 
jącego przy ul. Długiej w domach fabrycznych 
Poznańskiego, i prenumeratora, który mieszkał 
przy ul. Długiej w okolicach ul. 5w, Karola. 

Trzeba było i temu zaradzić. 

Najważniejszą jednak sprawą była drukarnia. 

Rozpoczęłem traktować z p. Kolińskim. 


Był to człowiek, który stał kiedyś na czele 


związania bratnim węzłem wszystkich p powaśnio- 
nych, nie cofnimy się atoli nigdy przed walką 
w obronie skarbów i ideałów, które są podstawa 
naszego bytu i podwalinami jego rozwoju, nazy- 
wając wprost czarne—ezarnem, a białe—białem, 
bez wszelkich półtonów. 

To też w pierwszą rocznicę naszej służby pu- 
blicznej w Łodzi nie stawiamy Wam nowych 
programów czytelnicy nasi, nowych haseł nie 
obiecujemy, okrom pilnej pracy i usilnych sta- 
rań, by wymaganiom i potrzebom Waszym jak 
najlepiej zadośćuczynić i związać się z Wami 
silnym łańcuchem w jedno wzajem nuzupełnia- 
jace się ogniwo. 


Naprzód, hej, naprzód! 


Naprzód, hej naprzód! Wytężmy wzrok, 
W dal, kędy bije od jutrzni bram 
Rozbrzask wiośniany! 
Dyszące śmiercią morskie bałwany 
Nie straszne nam. 

Łódź nasza po nich przemknie się wskok... 

Naprzód, hej, naprzód! zawsze tam, 

Gdzie jutrzni nowej lśni brzask wiośniany !.... 
Płyniem, hej płyniem! Za nami wlot, 
Lecą życzenia. jak stado mew, 

Od bratniej ziemi.... 
Serce z wdzięcznością krzepi się niemi, 
Wre oguiem krew! 

Przy nich mniej wrogim fal ryk i grzmot.,,, 

Płyniem, hej, płyniem! Wiatru nam wiew 

Niesie „Szczęść Boże“ od bratniej ziemi! 
Wiosfuj, hej, wiosłuj! A trzymaj ster! 
Póki tchu w piersiach, niech zdzierży dłoń! 

Za to syt znoju 
W przystani zaznasz ciszy spokoju.... 
A podnoś skroń, 

By nie zabłądzić, do gwiezdnych sfer!... 

Wiosłuj, hej wiosłuj! Steru zaś broń 

Wytrwale, jako rycerz wsród znoju! 


Skały, hej, skały! Grożą? Grzbiet raf 
Może nam wątłą potrzaskać łódź: 
Rąk ludzkich dzieło? 
Choćby to nawet jej nie minęło, 
Fal głębie pruć— 
Byle do eelu — pójdziemy wpław ! 
Skały, hej. skały ! — Strach płonny rzuć ! 
Od nich mocniejsze ducha jest dzieło ! 


Naprzód hej, naprzód! Garść mała nas, 
Lecz, siły jedna oskrzydla moe: 
Miłość współbraci. 
Jeśli tej dźwigni duch nasz nie straci, 
To wyda Czas, 
Plon, eo rozjaśni przyszłości noc.... 
Naprzód, hej naprzód! Tarczą od skaz 
I zwątpień będzie miłość współbraci ! 


Wiktor Karliaski. 


KALENDARZYK. 


Jutro. 
Salon artystyczny Benedykta 1. 


Panorama. „Oblężenie Paryża“ (Pasaż Szulca). 
n ¢ y 


Dziś o godz. 11 rano J. ks. prałat Zygmunt hr. 
Łubieński w asystencyi ks. Lubańskiego, wikaryu- 
sza parafiiśw. Krzyża i dyakona ks. Piotrowskiego 
odprawił soleńną wotywę na intencyę „Rozwoja* 
jako w rocznicę założenia pisma. 

Liczne grono przyjaciół naszych 
kościół. 

Prawdziwą niespodziankę sprawił nam chór 
przy kościele św. Krzyża, który wykonał pienia 


zapełniło 


religijne, a mianowicie: chór mięszany—mszę 
Stehlego, chór męzki w czasie Graduału „Calis 
benedietionis* Wita, w czasie Benedictus „Módl- j 


my się“ Dębowskiego. 

Pan Alojzy, Dworzaczek na „Offertorium“ wy- 
konał pieśń „Swięta Dziewica“ Zołtarzewskiego. 

Wszystkim, którzy przyjmowali udział w na- 
bożeństwie, przedewszystkiem Sz: Duchowieństwu 
następnie chórowi kościoła ś. Krzyża, p. Alojze- 
mu Dworzaczkowi, przyjaciołom pisma, oraz 
wszystkim tym, którzy ustnie, piśmiennie i tele- 
graficznie nadesłali nam życzenia, składamy ser- 
deczne „Bóg zapłać. ze 

Szczere Życzenia i wyrazy uznania, jakie nas 
doszły z różnych stron, będą dla nas największą 
otuchą do dalszej pracy w tym że samym kie- 
ranku. 


Od Redakcyi. ۱ 


Rok upłynął od chwili, gdy pierwszy numer 
„Rozwoju“ ukazał się na ulicach Łodzi. 

Zamało, by z świeżo zaoranej niwy — od lat 
kilku leżącej odłogiem— pokaźne zebrać plony. 

Dość, by stanowisko swoje, cele i ideały za- 
znaczyć dobitnie. 

Pracy było moc, 
już się zieleni. 

Bo ideały nasze jasne i sa wyraźne. 

Stać na pilnej straży wszystkiego, co przeka- 
zane w spuściźnie, walczyć w obronie prawdy 
i słuszności, dążyć do eoraz lepszego doskonale- 
nia wszystkich stosunków naszych zgodnie z du- 
chem czasu i wymaganiami postępu. 

Nie nie uronić z wiary ojców, starać się 
o zdobycie wszystkiego, co posłużyć może do 
nspołecznienia szerokich mas, co tylko dobre nie- 
sie postęp i cywilizacya. 

Budzić z letargu uśpionych i leniwych, wy- 
pleniać niedołęstwo, sybarytyam,  służalstwo 
i prywatę. 

Do celów tych, w imię tych ideałów szliśmy 
dotąd prostym gościńeem od nikogo niezależni, 
służąc przedewszystkiem maluczkim, broniące vo- 
krzywdzonych, ilekroć zaszła tego potrzeba, bez 
względu, kto był krzywdzieielem. 

Drogą tą pójdziemy i dalej silni duchem, po- 
krzepieni uznaniem, którego tak liczne już do- 
wody złożyli nam czytelnicy i przyjaciele nasi. 

Wzmocnieni ich poparciem, dążące wciąż do 


trudów bezliku, -lecz ‘ruh 
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To bardzo wiele. 

Znam bowiem inżynierów, którzy przepędza- 
jąc połowę życia nienstannie w kurza fabrycz- 
nym bardzo podupadają na zdrowiu. 

Miesiąc wypoczynku wiele poprawia 
zdrowie. 

Ale to mało! 

Człowiek, pracujący w fabryce wraca do do- 
mu tak zmęczony, że wprost nie robić, nie przed- 
sięwziąć nie może. 

To jest najprzykszejsze د‎ całej służby 
w Łodzi. I dlatego zdolniejsi uchodzą stąd, jeśli 
tylk» zdarzy się im miejsce otrzymać ;gdzie- 
indziej. 

Biegną bodajby na daleki Wschód, aby wię- 
cej mieli swobody i czasu. 

Na tem traci przemysł łódzki stanowczo bar- 
dzo wiele, a traci tylko wskutek złego zrozumie- 
nia rzeczy samych właścicieli fabryk. 

Mniemam, że gdyby fabrykanci dali więcej 
praw inteligeacyi łódzkiej, tylkoby na tem zy- 
skali, gdyż wtedy zdołaliby przywiązać do sie- 
bie dzieluych i praeowitych ludzi, 

Wszak to już należy tylko do dobrej wali 
pracodawców, a gdyby nawet fabryka nie mogła 
si; obejść bez uwierzchników, mogłaby w wie- 
ezorowych godzinach wyznaczać dyżury, 

W każdym razie zmniejszenie godzin pracy 
inteligencyi łódzkiej jest rzeczą niezmiernie wa- 
żną i doniosłego znaczenia. 

To wpierw, czy później musi nastąpić, boć 
niepodobna, aby ta inteligencya poprzestała na 
tem, co nabyła podczas czteroletnich stadyów na 
politechnikach, lub w instytucyach technologica- 
nych. 

Każdy inżynier, każdy chemik, aby był do- 
brym zwierzchnikiem i postępowym wykonawcą 
musi koniecznie śledzić za postępem nanki. Kie- 
dyż to czynić ma pracownik łódzki? Wieczorem 
wraca zmęczony ۸ myślą, że jutro rano musi 
znów wstać wypoczętym do całodziennej pracy. 
Niedziele pozostawia do załatwienia towarzyskich 
potrzeb, a na pracę w danym, specyalnym kie- 
runku niema czasu. 

I w tym deptaku codziennego życia traci 
czlowiek energię, bystrość ‘umysłu i wszystkie 
inteligentne dążności, które przetwarzają vwy- 
kłego pracownika w 6 

Dlatego w kraju naszym dużo jest inteligen- 
eyi, a mało, bardzo mało twórców i wyna- 
lazców. 

Nad ulepszeniami nikt tn nie,myśli... tu wszy- 
Bey chea tylko korzystać ۸ cudzych pomysłów, 
7 cudzej twórczości. 

Nie ich to wina, ale niezmiernego obciążenia 
pracą, tych wszystkich, którzyby coś mogli zro- 
bić ala polskiego przemysłu i pracować nad ra- 
cyonalnym jego postępie. 

Przemysł nasz, póki się inteligencya z zale- 
200001 przedsiębiorców nie wyłamie, nigdy nie 
będzie samoistnym, tylko zawsze wpływom oh- 
cym podległy. - 


im 
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Jesteśmy w (2600011 ważnej inowacyi w sto- 
sankach przemysłowych: władze wypracowały 
projekt utworzenia inspektorek fabrycznych, a 
mają być niemi kobiety-lekarki, 

Zagranicą istnieją inspektorki juz od lat kil- 
kunastu a działalność ich wykazała się nadzwy- 
czaj skuteczną we wszelkich kierunkach. 

Potrzebę inspektorek fabrycznych odczuwała 
już oddawna tutejsza ludność robotnicza kobieca. 

Praca fabryczna pociąga za sobą najróżnoro- 
dniejsze komplikacye w organizmie kobiecym, 
zwłaszcza w pewnych momentach życiowych. 
Prawodawstwo, dotyczące pracy kobiet, wymaga 
starannego zbadania; teraz jest ono zupełnie nie- 
dostateczne. 

Inspektorkami będą kobiety inteligentne, a co 
najważniejsze lekarki; robotnice będą miały do 
nich zaufanie. 

W ciągu lat parn juź zbierze się bogaty ma- 
teryał faktyczny, który posłaży do odpowiednie- 
go unormowania pracy kobiet. 

A wpływ moralny inspektorek, nie będzież on 
równie potężnym? Ile złego on usunie. 

To też z radością witamy wiadomość 0 no- 
wym dowodzie dbałości o dobro ludności robot- 
niczej, 


* 
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ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 1 grudnia 1898 r, 


do Góry Kalwaryi zawcawało go na naczelnika 


rueln tejże kolejki, a że pozostawił tam żonę 
i tęsknił za nią, więc też już 15 lutego opuścił 


Łódź, żegnany prze cały skład redakcyjny i zna- 
jomych bardzo serdecznie. Dla niego też zdjętą 
została na pamiątkę grupa, na której znalazł się, 


z wyjątkiem chorego podówczas p. Antoniego 
Książka, eały skład redakeyi. 
Pismo było puszczone w ruch i szło coraz 


lepiej, postępując w szybkiem tempie, 5 
coraz bardziej zaznajamiała się z Łodzią i jej po- 
trzebami. wnikała w ważniejsze kwestye, badała 
sprawy, które poczęły coraz jaśniej i vrozumialej 
zarysowywać się dla niej! 

Tymczasem w końcu grudnia rozeszła się 
wieść, że lt. Ilenryk Łubieński otrzymał koncesyę 
na nowy dzieunik p. t. „Goniec Łódzki* 

Fakt ten wpłynął, że część społeczeństwa po- 


częła wyczekiwać niecierpliwie ua nowy organ, 
tem więcej. że artykul wstępny „Rozwoju® od- 


czytany na ogólnom zebraniu redakcyjnem przez 
jednego ze współpracowników, nie podobał się 
wcale publiczności lódzkiej. ۱ 

Dopiero 1-8٥ marca 1808 roku prenumerata 
wzmogła się. w „Rozwoju* znacznie, a drugi taki 
fakt powtórzył się dnia |-ego sierpnia. Tymcza- 
sem już w styczniu p. Dębski zawarł uuowę 
n byłym właścicielen pisma br. Łubieńskim na 
druk „Gońca Łódzkiego*. 

To zniewolilo nas ustąpić z drukarni p. Dęb- 
skiego, który umowę z hr. Łubieńskim zawarł 
wcale nie zawiadamiając nas o tem. 

Jako redaktor uzyskałem pozwolenie na dru- 
karnię własną, nad którą nadzór przyjął pan 
Grabowski. 

Z dniem 2 kwietnia rozpocząłem drukować 
pismo w drukarni „Rrzwoju*. 

Stosunki zaś z nową drukarnią pod zarządem 
p. Grabowskiego niechętnie usposobiły p. Zbi- 
gniewa Kamiuskiego, który też opuścił pismo dnia 
30 kwietnia. 

Po nim ustąpił p. St. Książek, a wkrótce po 
nim i brat jego Antoni. 

Administracyę po p. Kielen objęła panna Do- 
nata Łuczkowska, a przekłady p. Jadwiga Pest- 
kowska, Wreszcie cały skład redakcyjny pozo- 
stał bez zmiany. Zwiększył się za to skład poza 
redakcyjuy! Wielu bowiem ludzi w mieście zaj- 
mujących wybitne stanowiska ofiarowali nam 
swe pracę, które teź były wieustaunie drukowane 
w „Rozwoju“ 

Streściliśmy tu całą historyę pierwszych dwu- 
nastu miesięcy życia „Rozwoju“ Jakie przeobra- 
żonia przeszedł, co zrobił, jak pojmuje swoje za- 
danie dziennikarskie, nie do nas ocena należy, 

Dziś pismo przebyło jnż ciężkie chwile orga- 
nizacyi i stanęło na szerokiem gościńcu, ktory 
powinien go poprowadzić do celu, jaki każde 
uezeiwie prowadzone pismo polskie, ma przed so- 
ba wytnięty. 

Ani na chwilę nie odstąpiemy od waszej za- 
sady, bo ogólno lodzkie idee i dążenia są naszym 
przewodnikiem. Nigdy w nikim nie będziemy upa- 
trywali wroga dobrej sprawy, dopókąd nie prze- 
konamy się, że chce nam nasze ideały, nasze 
pojęcia, nasze wierzenia osłabić. 

Wtedy starczy nam dość sił, aby stanąć 
w obronie tego, co ras strzedz nasze matki nau- 
czyły 


. 
/ Zygzaki. 

Część inteligencyi łódzkej, inżynierowie, te- 
chnicy, chemicy, buęhalterzy itp. pracują nie- 
zmiernie uciążliwie. 

Jest uwyczaj w Łodzi, że narówni z robotni- 
kami muszą być na stanowisku od godz. 6 lub 
T rano aż do 7 wieczorem. 

To pozostałość z bardzo dawnych czasów 
i dziś, zwłaszcza, gdy wszystkie roboty idą od 
sztuki, lub przy dziennej, już obliczonej z góry, 
zbadanej robocie, nadzór nienstanny inżyniera nie 
jest koniecznym. 

W Warszawie już wszędzie w fabrykach in- 
żynierowie kończą zajęcie o godzinie 5 po polu- 
dniu. 

To samo powiedzieć można o chemikach, te- 
chnikach i o całym składzie biurowym. 

W Łodzi inteligeneya rzeczona dotąd zdołała 
sobie wyrobić jeden miesiąc urlopu, mianowicie 
w lecie. 
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zakładu drukującego dawny „Dziennik Łódzki“, 
człowiek ten dawał nam największą rękojmie 


że pojmuje rzecz całą i urządzi odpowiednio swoją 
drukarnię. Nadmienić tu trzeba, że drukarnia po 


dawnym „Dzienniku Łódzykim* zniszezała zu- 
pełnie. Maszyny, w zamiarze odziedziczenia po 
drukarni robót kolei Fabryezno-Łódzkiej, nabył 


pan Petersilge, a czcionki polskie, które nalaża- 
ły do różnych systemów kazał przetopić na 
czcionki niemieckie do swojego użytku. 

Ani pam Wścieklica, ani š. p. Koliński, 
nawet zamożna drukarnia p. Petersilgego 
miały tak dostatecznej liczby czcionek, 
dziennik tego formatu mogły drukować. 

Trzeba było te czcionki obstalować jak naj- 
śpieszniej, bo i lejnia czcionek Orgelbranda 
w Warszawie wymagała co najmniej miesiąca 
czasu dò wykonania zamówienia. 


Wszystko więc nagliło, żeby jak najrychlej 
zawrzeć umowę % (rukarzem. Rzeczywiście pan 
Koliński dawał nam po p. Petersilgem najlepsze 


ani 
nie 
żeby 


warunki i mieliśmy już د‎ nim umowę 6 
gdy w tem nagła śmierć jego przecięła nasze 
zamysły. e 

Traktowanie «z drakarnią pana Kolińskiego 
narazie nie mogła przyjść do skutku, bo nie wia- 
domo było komu się ona dostanie, atu czas 
naglił. 


W trakcie tym zgłosił się do mnie nowy kan- 
dydat p, Stanisław Dębski niefachowiee. 

Drukarnia jego miała parę kaszt i jedną ma- 
szynę, na którą z trudnością obrany przezemnie 
format wchodził. 

Z panem Dębskim zawarłem 
cztery miesiące tytułem próby. 

Przy umowie nstnej powiedziałem wyrażnie, 
że niecheę w tych drnkarniach drukować pisma, 
w których się jii inne drukują i dla tego m nim 
zawieram umowę. Potwierdził to żądanie, i sam 
wyraźnie zaznaczył że to zupełnie słuszne. 

Wiedziałem dobrze, że będę miał trudne za- 
danie, że trzeba niezmiernie pracować, aby przy 
niefachowym właścicielu wprowadzić w bieg 
całą maszyzę, ale sądziłem ‚że z p. Dębskim, ja- 
ko człowiekiem inteligentnym prędzej będzie moż- 
na przyjść dé porozumienia. 

Do pracy dziennikarskiej i administracyjnej 
przybyła jeszcze i praca około puszczenia drukar- 
ni w bieg regularny. 

Szezęściem jeszcze, że na metrampażu  (mist- 
rza od układania stronnie) a popolsku poprostu ła- 
macza, pozyskaliśmy dawnego metrampaża „Dzien- 
nika łódzkiego,* p. Janiszewskiego człowieka bar- 
dzo oddanego pisma; za to maszynę wziął w swo- 


kontrakt na 


je ręce człowiek bardzo surowy w tym fachu, 
syn samego właściciela. Przy tem wszystkiem 
przy rozpoczęciu pracy p. Dębski posiadał tak 


mało pisma garmontowego, że ledwie starczyło 
na jeden numer; więcej, podług umowy miała 
firma dostarczyć na 28 grudnia i rzeczywiście 
wtedy dopiero przybył znaczny trausport, 

To było przyczyną, żeśmy codziennie opóżniali 
numer o 12 godzin. Szczęściem, że początkowo 
przeddatowaliśmy pismo, jak to robią niemiec- 
kie dzienniki w Łodzi. 

Dobranie roznosicieli było niezrównanie rze- 
czą trudną. Zażądaliśmy od nich po 5 rubli 
kaueyi, ale byli tacy, którzy zapłaciwszy kaucyą 
brali dwukrotnie numery i nim nastąpiła rekla- 
macya więcej się nie ukażywali. 

Robota w drukarni trwała zwykle do 3-ej 
w nocy, do tej pory trzeba było prowadzić re- 
wizyę, którą początkowo ja czytałem, a później 
niekiedy p. Zbigniew Kamiński. 

Cały cięża: ekspedycyi spadł na mnie! O 3-ej 
kładłem się spać, o 6-ej rano wstawałem i tak 
trwało aż do 15 stycznia czyli przez półtora 
miesiąca. 

W trakcie tym starałem się o nową 7 
dla redakcyi i administracyi. Pierwszy zaczął 
nam pomagać p. Władysław Ratyński, były kóre- 
spondent z zagranicy „Kuryera Warszawskiego“, 

Dnia 15 stycznia przybył p. Stanisław Là- 
piński. literat, dziennikarz, autor „Kolejarzy“ 
i wielu innych sztuk granych na scenach polskich 
oraz p. Antoni Książek, który zajął się stresz- 
czaniem artyknłów z prasy rosyjskiej 1 potrochu 
administracyą. Przytem już p. Ludomir 7 
wyrobił się na znakomitego administratora i pra- 
cował z niemałym pożytkiem dla pisma. 

Zorganizowane jednak w Warszawie towarzy- 
stwo udziałowe kolei wązkotorowej z Warszawy 


i uwielbieniem jak w gwiazdę, lubuje się i upa- 
ja jej urokiem jak kwiatem, ale gwiazdy ni kwia- 
tn nie pragnie dla siebie, Słyszysz, zda się jak 
mówi: „Niech cię Bóg błogosławi z kim zechcesz". 
To też młodzież kochała się na zabój, a miłość 
wyrażała się przez pisanie balad, strzelistych so- 
netów, romansów, Częstokroć przedmiot ubóstwio- 
ny wiedział, że tam jakiś studencik wzdycha do 
niego—ale serce słało „promionki*, więc wszyst- 
ko było dobrze i zgodnie z wyznawaną teoryą * 


| 
i 
| W owym to czasie t. j. w roku 1818 poeta 
| uczuł miłość, pierwszą miłość, najpoetyczniejszą, 
niezapomnianą długo, a może i nigdy. a wa- 
kacye zaproszony został do przyjaciela i kolegi 
swego Michała Wereszczaka do Tutanowicz i Płu- 
żyn, wsi leżących nad pięknem jeziorem Świteź 
unieśmiertelnionem później przez niego, i tam za- 
| kochał się w siostrze kolegi Maryli całą potęgą 
swej duszy, bo „pyłek błądzący wśród istot ogro- 
mu padł na serce bliźniego atomu“, i zakwitła 
miłość cudna, pełna zachwytów, marzeń i unie- 
sień. 

A jaka była wybranka poety? 

Posłuchajmy co mówią towarzysze poety 
Ignacy Domejko i Odyniec: „Nie była piękną 
w znaczeniu jakie do tego wyrazu pospolicie lu- 
dzie przywiązują: nie wysoka, okrągłej twarzy, 
dużych błękitnych. oczu i światłych włosów, mia- 
ła szczególny urok w ustach i spojrzeniu; to osta- 
tnie wskazywało w niej żywą imaginacyę, pewien 
charakter duszyi głębokie uczucie. Jej piękność 
nie była w formie, ale w duchu, przywiodłaby 
też zapewnie do rozpaczy najlepszego malarza, 
któryby chciał oddać to, co w niej było istotną 
pięknością. Znała muzyke, języki, literaturę oj- 
czystą, włoską i francuzką. Była czułą, cierpli- 
wą i Jitościwą. Oczytana, egzaltowana, 0 ٤ 
więcej niż myśląca, nigdy ona nie wyszła sama 
w sobie na jasne z tęczowej mgły swej wyobrażni 

— ale sama ta mgła sprawiła, że dla 
کچ‎ Gere patrzących nie wydała się nigdy 

` Sfzwyczajną, pospol'ti istota.“ 
4 (d. e. n.) 
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Korespondencye. 


Konstantynów 30 listopada. 
Ogólnie kochany i szanowany pro- 


M boszcz tutejszy parafii ks. Konstanty 
\ Folkman, z powodu nadwątlonege 
|Śbeznstanną pracą zdrowia, w przy 


jszłym tygodnia opuszcza Konstantynów 
i przenosi się do Warszawy na kape- 
Nlana szpitala Dzieciątka Jezus, zosta- 
iwiająe po sobie szczery Zal w ser 
Reach parafian, dla dobra których uie- 
= „mordowanie w ciągu ośrioletniej tu 
bytności pracował. 


Na miejsce ks. Fulkmana, proboszczem miana 
wany został dotychczasowy wikaryusz 57 
św. Aleksandra w Warszawie ks. Folkmer, przy- 
bycie którego do Konstantynova spodziewanem 
jest również w końcu przyszłego tygodnia. 

W niedzielę, t. j. dnia 27 b. m. o godzinie 
6 wieczorem zerwał się tu straszny wieher polu 
dniowy ze śniegiem, który szalał blisko godziny. 
zrywając szyldy i znaki nu sklepach, do tego 
stopnia, że niepodobieństwetn było wyjść na uli- 
cę, 4 obawy narażenia się na otrzymanie gui. 
przez latające w powietrzu szyldy, kawały tek- 
tury smołowcowej wyrywane z dachów i f. p- 
Poczem nastąpił prześfiezny, pogodny i miły wie- 
czór. 


Daje się tu u nas zauważyć ożywienie han- 
dlowe na targach poniedziałkowych. Tak, że 
kiedy przed dwoma latami ua targi przywożone 
jedynie przez włościan z okolicy Konstantynowa 
„boże, drób, nabiał i inne produkty spożywcze. 
iz godziną południową targ się kończył, dzisiaj 
przeciąga się do wieczora i bywa przepełniony 
towarami galanteryjnemi, lokciowemi, narzędziami 
kuchennemi i różnemi sprzętami domowemi wy- 
stawianemi przez miejscowych sklepikarzy i do 
wożonemi 4 Łodzi. 

Przemysłowiec łódzki p. 
dnach w Konstantynowie 


Lirkens nabył w tych 
czteromorgowy plag 


ama Û ganina DIS s‏ هو ماد 


ہہت و سے STE un‏ 


przez 168271 6 


Tacy to byli światli przewodnicy młodzieży 
w tem 62160166190, że do każdego z nich stogo- 
wać się mogą słowa Mickiewicza: „I daruj jeśli 
będziem chwalić się po światu—że od ciebie 
wzięliśmy na ten wieniec kwiatu“. 

Podczas pobytu w uniwersytecie wileńskim, 
młody poeta wraz z innymi najbliższymi sercu 
kolegami jak: Zanem, Malewskim, 016620٥2 i 
kilku innymi, powołali do życia stowarzyszenie, 
które przyjęło nazwą Filomatów, to znaczy—mi- 
łośników nauki, 

Członkowie zbierali się, odezytywali swe pra- 
ce i kochali się serdecznie; owiani byli jakąś 
czystością duszy i siłą charakteru, pewnym du- 
chem mistyczno-religijnym, pełnym „myśli i chę- 
ci świętych*, bo „świętym ma ziemi, kto umiał 
przyjażń zawrzeć ze świętymi“. 

Charakter i dążenia filomatów pięknie scha- 
rakteryzował sam Mickiewicz: „Wszakże własne 
żądanie do związku nas wiodło — wszak prace 
nasze bóstwo, przyjażń nasze godło.“ 

Z początku zbierali się w mieszkaniu ogólnie 
uwielhionego Zana, który był niejako moralnym 
przewodnikiem całej młodzieży wileńskiej. 0 nim 
to mówił jeden z wileńskich kolegów Antoni Ed- 
ward Odyniee, że miał „serafickie usposobienie, 
serce, które kochało wszystkich i wszystko, we 
wszystkiem i we wszystkich szukało tylko i wi- 
działo dobro, a każdem miłem wrażeniem rade 
było ze wszystkimi się podzielić.* 

Zan umiał śpiewać piosenki rzewne, a przy- 
tem obdarzony był porywającą wywową. Skut- 
kiem tego rozpowszechniło się mniemanie, że kie- 
dy Zan mówi, z oczu jego i czoła tryskają pro- 
mienie, a promienie te trafiają do duszy słucha- 
| jących i rozżarzają tam iskry سنہ‎ OR سے سای سس مہب لے‎ U dobra, 


W AO‏ ا A‏ ا همی 


Dom Beu-Sćjonr, w którym miuszkal M.ckiewicz. 


piękua i szlachetności. Następstwem tych pojęć 
była wytworzona przez Zana, a przyjęta przez 
wszystkich, teorya „promiouków*. Stowarzyszeni 
zaczeli się zwać „Promieniści*, Mówili że jak 
kwiat woń swą rozsyła, tak duszą promienieje 
nezuciem, rozsyła je na zewnątrz —styka się 
z drugą podobną i, jeżeli to mężczyzna, po- 
wstaje przyjaźń, jeżeli kobieta miłość. Mickie- 
wicz, gorący wyznawca tej teoryi,soto jak o niej 
mówi: 

W przyrodzeniu, 


powszechnej ciał i dusz دزن‎ 
czy|znie, 
Wszystkie stworzenia mają swe istoty bliźnie. 
Każdy promień, głos każdy 72 podobnym spojony, 
Harmonią ogłasza przez ferby i tony, 
Pyłek nawet błądzący wśród istot ogromu, 
Padnie w końcu na serce bliżuiego atomu | 
A tylko serce czułe z dozgowną tęsknotą | 
W rodzinie tworów jedną ma zostać sierotą? 
Jest i musi być kedy, choć na krańeacli świafa, 
Ktoś, co do muie myślami wzajemnemi wzlata! 


„Słowo zaš“ mówi inny 4 ezłonków stowarzy- | 
szenia, „jest to promionek myśli, który zawsze | 
powinien świecić, jest to botaniczny pyłek dnsz 
ludzkich, który z jednej do drugiej zaród kwiatu | 
Rwa powinien. Ideałem miłości i przyjażni 

u „promienistych* jest anioł z lilią w ręku i ze 
skrzydłami. Wpatruje się ou w piękność ze czcią 
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Zima w Tatrach. 
(do rysunku St. Witkiewicza). 
Tam szaleje zawierucha: 
W tan oplotła wściekły góry — 
Wirchów ledwie widać brzeżki... 
Smreki gną się w takt wichury; 
Tum zaciera skalne ścieżki 
Zimnem tchnieniem śmierć Kostucha! 
Tu w kotlinie ogień pała; 
Czarka idzie z ręki w rękę 
Żywo się gawęda plecie; 
Skrzypka nuci tu piosenkę 
Nienczoną. drogą przecie, 


Opowiada też Sabała... 
Skrzypka już na ławie leży, 


Płyną zato skazki, 
Stary widział wiele, wiele, 
Baje przeto mądrze, kraśnie, 


baśnie... 


Niczem, jako proboszcz sam w kościele 
Zapatrzonej weń młodzieży. 


Skazki—baśnie—enda— cezary! 
Wstają z grobów święte mniszki 
I postacie sławnych króli, 

A rycerze, a. opryszki.,. 
Zasłachali się Imcali.. 


Prawi górski lirnik stary! 


EI 
۱ 
jb 


Pierre 00 4 w Którym 
wsz د‎ 7 


Dom zw nl 7 


] RESTS mepeg jakiemu podlega każdy 
korzystający z pośrednictwa faktorą lub doradcy 
pokątnego, należałoby wniknąć, jak potrafią oni 
obałamucić każdego interesanta, gdy interes ich 
nie kwalifikuje się do załatwienia pomyślnie, 
a łatwo można się przekonać, jaka wyrządzają 
oni krzywdę urzędnikom biur rządowych i dys- 
kredytnją imstytucye rządowe w oczach pu- 
bliczności. 

Poczęści winni są temu może šami urzędnicy, 
Że nie starają się ułatwiać interesantom załatwie- 
nia interesów, lecz to tłómaezyć można ogólnym 
brakiem sił we wszystkich niemal biurach 17۰ 
szych, główną atoli przyczyną złego są nieodpo- 
wiednio umieszczone siedziby instytucyj, rozrzu- 
cone po wszystkich zakątkach miasta, 0 które 
i dopytać się nie można i trafić do nich bardzo 
trudno. 

Gdyby jednak był zbudowany jeden olbrzymi 
gmach dla biur rządowy h w środku miasta, bo- 
dajby przy ulicy Spacerowej, w którym mgłyby 
się pomieścić wszystkie biara rządowe, opłacane 
komorne w domach prywatnych za nieodpowied- 
nie lokale w lat kilkanaście pekryłyby koszta 
budowy gmachu specyalnego, interesanci łatwo 
odnależliby daną instytucyg, a biura niebyłyby 
dyskredytowane przez faktorów wyzyskiwaczy. 

Obocnie atoli pożądanem by było, «by w sieni 
magistratn miejscowego wystawioną była tablica 
z adresami wszystkieh  instytaeyj rządowych 
w mieście, oraz plam miasta ې‎ podzieleniem go 
na ucząstki sędziów pokoju. 

Z tablicy tej i planu. każdy interesaut łatwo 
mógłby informować się o adresach biur bez po- 
średnictwa faktorów, ezynników szkodliwych jak 
dla jednej tak i dła drugiej strony. 

Plany zatwierdzone przez Rząd gnbernialny: 

1) Franciszka Kindermana, ul. Łąkowa Nr. 
794, na dom mieszkalny dwupiętrowy. 

2) Karola Benicha, ul. Wólezańska Nz. 

157, ezteropiętrowa spe 

3) Gustawa 56 Średnia Nr. 367, 
na rozszerzenie fabryki Ai) 

4) Aleksandra Damskiego, ul. 3 
Nr. 90, na nadbudowanie drugiego piętra na far- 
biarmię i na wybudowanie 0:76 oficyny wraz 
z przyległemi zabudowaniami. 

Komitet budowy kościoła rzymsko-katoliekiego 
w Koluszkach składa „serdeczne Bóg zaplać.* 
Panu M. Silberstein, dziedzicowi dóbr Lisowice 
za złożone rubli srebrom trzysta ma dzwony. 
Panu I. K. Poxznańskiemu za ofiarowane rubli 
srebrem dziesięć na dokończemiebudowy kościola. 

Szknła muzyczna. Z dniem onegdajszym 70- 
stała otwarta w szkole muzycznej klasa chórów 
dla swoich uczniów — ponieważ niedużo głosów 
zostało zakwalifikowanych do tej klasy, zarząd 
szkoły muzycznej postanowił zwiększyć chór 
przez uczynienie go dostępnym dla amatorek 
i amatorów nienależących do uczniów, a którzy 
za pewną opłatą będą mogli korzystać z nauki 
chóralnego śpiewu. 

yZa pośrednictwem naszem pp. dyrektorowie 
szkoły zapraszają pp. amatorki i amatorów, za- 


756 


W. Biernackiego: „Nowe dziedziny widma“ gdzie 
telegraf bez drutów Marconiego jest znakomicie 
opracowany, a które wszystkim czytelnikom go- 
rąco polecamy, pozwala przystąpić wprost do 
opisu nowego systemu telegrafn bez drutów prof. 
Zieklera z Berna morawskiego, 

Wspomniany już powyżej fizyk Hertz zauwa- 
żył (68/6046 w r. 1887, iż pozafiołkowe pro- 
mienie światła w wysokim stopniu rozpraszają 
elektryczność a więc jeżeli puścimy w ruch 
cewkę indukcyjną a następnie oddalimy bieguny 
jej dratów tak daleko, iż iskra elektryczna prze- 
staje być widną między niemi i w tej chwili 
oświetlimy + przestrzeń promieniami pozafiołkowy- 


mi to iskra ukaże się znowu i trwać będzie 
równie długo jak  powyższem oświetleniem 
W chwili zniknięcia promieni znika i iskra 


elektryczna a z ich zjawieuiem się powstaje 
na nowo. Żrzy eksperymencie Hertza odległość 
żródła Światła od biegunów cewki wynósiła 
około 2 metrów. 
Na podstawie 
fesor 2161:7 
bez drutów, 
się Zê stacyi 


powyższego działania pro- 
zbudował swój nowy telegraf 
który jak każdy telegraf składa 
wysyłającej i stacyi odbiorczej, 
z której pierwsza jest zródłem wspomnianych 
promieni podezas gdy druga zmodyfikowaną 
cewką Rumkorfa. Najwięcej promieni pozafiolko- 
wych ze wszystkich znanych nam systemów 


| 
| 
| 
| 
| 


su klasycznych | 


ROZWOJ—Czwartekdnia 1 grudnia 1898 r. 
w Łodzi o wprowadzenie tymczasowe 
12 lamp naftowych z palnikami Auera, 

Byłoby to rzeczywiście prawdziwe dobrodziej- 
stwo dla miasta wobec powybijanych brukowa- 
nych trotuarów, na których z nastaniem słotnych 
i ciemnych wieczorów, trzeba się co chwilę po- 
tykać i grząznąć w błocie 'co najmniej po kostki. 
Zatem inicyatorzy doprowadzając projekt do 
skutku, położa godne uznania zasługi, dla miasta. 
Szkarlatyna i dyfterytyt zabrawszy dosyć 
sporą liczbę ofiar przeważnie z pomiędzy dzieci, 
rzadziej już się ukazuje, —natomiast objawia się 
tus brzusany pomiędzy dorosłymi: 

Ner. 


KRONIKA. 


Św. Barbara. Na sobotę dnia 3 grudnia, ja- 
ko w wigilię roczniey św. Barbary, patronki gór- 
ników, Zgromadzenie giserni łódzkich, zakupiło 
solenne nabożeństwo w kościele św, Józefa. Pod- 
czas nabożeństwa chór mięszany pod dyrekcyą 
p. Brzozowskiego wykona pienia religijne. 

Zima w Tatrach. Autor, znakomity pisarz 
i twórca góralskiej epopei p. f. „Na prz 77 
a przytem wyborny rysownik, p, Stanisław Wit- 
kiewiez oddawna osiedlił się w Zakopanem i zżył 
się z góralami. Polubili oni go bardzo i chętnie 
z nim przepędzali wieczory, 

Rysunek nasz przedstawia wnętrze izby gó- 
ralskiej, Ogień na kominie pali się płomieniem. 


Po lewej ręce wśród górali siedzi Witkiewicz, 
w wyróżniającym się kapeluszu. Po prawej gó- 


ral Sabała, juź dziś mie żyjący. Z jego to opo- 
wiadania utworzył Henryk Sienkiewicz prześli- 
czna baśń Sabałowa. 

Scenę tę uplastycznił sam artysta. 

Siedziby biur. Niemało zaiste ponieść trzeba 
tradu nad odszukaniem w Łodzi któregokolwiek 
z biur rządowych, jakto: kancelaryi sędziów 
pokoju, zjazdu tychże sędziów, biura powiatu, 
akcyzy, hypoteki, inspektorów podatkowych, in- 
spektorów fabryeznych i t. p., nigdzie bowiem 
niema wystawionej tablicy ٭‎ adresami tych in- 
stytucyi, a są-one rozrzucone po wszystkich uli- 
cach obszernej Łodzi, - przeważnie bocznych 
i mało znanych przeciętnemu przybyszowi. 

Największą trudność w danym razie spo- 
tyka się w odszukaniu kancelaryi właściwego 


sędziego pokoju. adres których niewielu wskazać 


może, o informacye, do którego ucząstku należy 
dana ulica interesanci zmuszeni są udawać się 
do doradców pokątnych, za pośrednictwem któ- 
rych najdrobniejsze nawet załatwiają interesy. 

Utrudniony dla samych interesantów dostęp 
do biar wskutek braku ich adresów przyczynił 
się do rozpowszechnienia się faktorów biuro- 
wych, zrekrutowanych z byłych szynkarzy, zban- 
krutowanych knpeów drobnych, a nawet ludzi 
karanyeh sądownie za przewinienia. 


Dwanaście lat mija od czasu 
doświadczeń Hertza, a okres ten jest jednym 
tryumfalnym pochodem teoryi Maxwella, która 
panuje dzisiaj w nauce prawie bez zastrzeżeń. 
Obecnie niema prawie pracowni naukowej w któ- 
rejby nie powtarzano tych doświadczeń i od 
czasu do czasu nie dbrzucono nowej cegiełki do 
budowy wspaniałego gmachu jedności światła, 
ciepła, magnetyzmu i elektryczności. 


Każda nowa 1710016۸3 rozszerzająca nasze 
naukowe horyzonty choćby w sferze najwięcej 
obstrukcyjnej zawiera w sobie zawsze pierwiast- 
ki mnie; lub więcej wczesnego zastosowania 
praktycznego; wcześniej lab później wyjrzą one 
na świat i zdumieją jako nowy wynalazek. 

erna teorya Światła Maxwella‏ ادا 
weszła już w tę fazę swegó rozwoju; bez Max-‏ 
wella i Hertza nie byłoby Róntgena a już nie‏ 
mielibyśmy telegrafu bez dratów Marconiego,‏ 
który jest tylko w widokach praktycznych zmo-‏ 
dyfikowanym jedynym z eksperymentów Hertza‏ 
z dodaniem f. zw. „eolierera* angielskiego ucż0-‏ 
nego Branly'a.‏ 

Opis wynalazku Marconiego ogłoszony w ro- 
ku zeszłym obiegł w ciągu kilku tygodni całą 
prasę etropejską i był przedmiotem wiełu od- 
czytów między innemi i w naszem mieście. 

Powyższy fakt jak niemniej ukazanie się 
przed kilku tygodniami popularnego dziełka prof. 
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ا 
na którym 2 początkiem wiosny roku pr zyszłego | skiego‏ 


ma zamiar przystąpić do budowy parowej przę- 
dzalni i tkalni. 

Zatem jeżeli projekt dojdzie do skutku, Kon- 
stantynów w roku przyszłym posiadałlby pięć 
poważniejszych fabryk, nie licząc kilkuset war- 
sztatów, dających utrzymanie więcej, jak połowie 
ludności tutejszej. Prawda, że Konstantynów naj- 
zupełniej nadaje się do zakładania tego rodzaju 
fabryk —wziąwszy na uwagę obfitość wody, ta- 
twą i bliaką z Łodzią komunikacyę, względną, 
jak dotąd, taniość płacow i rąk roboczych, د‎ co 
paijważniejsze, projektowany przystanek mającej 
się budować z Kalisza do Warszawy kolei. 

Chociaż co się tyczy placów, to cena ich 7 
każdym nieomal dniem wzrasta, tak, że kiedy 
przed 4—5 latami morgę ziemi płacono 100— 
150 rb., dzisiaj żądają juz 500-800 rb. a nawet 
i więcej. 

Powyższe zatem okoliczności rokują pomyślną 
przyszłość rozwoju w kierunku przemysłowym 
naszej osadzie. 

Należałoby jednak już teraz pomyśleć i to na 
seryo o najelementarniejszych, a niezbędnych 
dla mieszkańców miasteczka potrzebach, a miano- 
wicie: 6 wybrukowaniu rynku przy kościele, dokoń- 
czeniu tak ładnie zaczętego ogrodu spacerowego, 
oświetleniu ulic, a 0 najważniejsze wystaruiiu się 

o codzienne przywożenie i odwożenie poczty, gdyż 
02 każdemu wiadomo, że o ile ułatwienie 
wzajemnego porozumiewania się, ua rozwój prze- 
mysła i handlu wpłynie dodatuio, o tyle utrndnie- 
nie 081618 ujemuie. I Kotstantynów więc, jako 
miasteczko przemysłowe, mające eodziemią” po- 
trzebę porozumiewania się ze swoją wielką sä- 
siadką— Łodzią. a względnie z innemi miastami, 
słusznie żąda, aby poczta kursowała codziennie 
(teraz w „niedzielę nie przychodzi), ponieważ 
w wiełu razach mieszkańcy bywają narażeni nie 
tylko na stratę czasu, ale nawet i materyalną,— 
naprzykład interesant wysyła z Łodzi list w so- 
bote, # żądaniem odpowiedzi w dniu następnym 
nie wiedząc o tem, że w niedzielę poczta % Kon- 
stantynowa nie odchodzi, w takim wypadku co 
robić=albo posłać z listem umyślnego posłańca 
albo samemu jechać, czyli, że nie tylko zostaje 
się narażonym na straty (furmauka do Łodzi 
i m powrotem kosztuje 10 zł), ale w dodatku, 
ola korzysta się 4 odpoczynku, po eałotygodnio- 
wej pracy, jaki pozostawia dzień świąteczny— 
niedziela. 

Władze oduośne nie miałyby zapewne 6 
przeciwko zaprowadzenia codziennego przewozu 
poczty, gdyby tylko wystosowano dlań należycie 
umotywowane podanie, które bez wątpienia było- 
by poparte także i przez miejscowego naczelnika 
urzędu pocztowego, od którego w tym wypadku 
podobno wiele zależy, 

Kwestya oświetlenia ulic Konstantynowa, za- 
wdzięczając władzy municypaluej miejscowej, 
znajduje się już na drodze do urzeczywistnienia 
io ile z nst pewnych słyszałem, ma być w nie- 
dalekiej przyszłości rozwiązaną pomyślnie, ponie- 
waż traktowano już ze składem lamp p. Serkow- 


Kronika naukowa. 


Telegraf bez drutów Zieklera. 


Elektromagnetyczna teorya światła Maxwella 
długo, ale to bardzo długo czekać musiała na 
uznanie; świat naukowy podziwiał ją wprawdzie 
jako genialną fantazyę, była ona jednak w ta- 
kiej pozornej niezgodzie z dotychcezasowemi teo- 
ryami, iż potrzeba wvyło wielkiej odwagi i silne- 
go przekonania, ażeby się w szeregu jej zwolen- 
ników zapisać, Smiała to hypoteza tłómacząca 
istotę Światła wahaniami elektrycznemi zacho- 
dzącemi w eterze, opracowana znakomicie 
i szezegółowo pod względem matematycznym, 
nie przedstawiała na swe poparcie prawie,żadnych 
potwierdzeń eksperymentalnych i potrzeba było 
dopiero dlugiego szeregu lat i genialnego fizyka- 
eksperymentatora dla wypełnienia braków i usu- 
nięcia wątpliwości. 

Henryk Hertz profesor uniwersytetu w Bonn 
nietylko otrzymał przepowiedziane przez Maxwel- 
la tale elektromagnetyczne, lecz określił równo- 
cześnie ich długość, szybkość i własności, wobóc 
czego tożsamość promieni świetlnych i elektryez- 
nych, w myśl nowej teoryi niezbicie udowodnio- 
ną została. 


m 


dartu“ zmarły obecnie w Paryżu sir Richard 
Gely Hutchinson Bowles z zadziwiającą tratnoś- 
cią odgadujący donioślejsze zdarzenia dziejowe 
tak maluje przebieg przyszłych wypadków poli- 
tycznych, «tóre zapowiadają zgodnie brzmiące 
surmy bojowe auglosaksońskiej rasy z tej i z tam- 
tej strony oceanu. 

Wojna między Auglią i Francyą — wedle 
prognostyku znakomitego proroka politycznego — 
jest nieuniknioną, chyba że Fraucya swój sztan- 
dar opuści tak nizko, że bez boju będzie upo- 
korzona. 


Francya rospanoszyła się za bardzo, zbyt 
rozszerzyła swoje kolonie zamorskie i to w chwili, 
gdy Anglia żyć już ze swych kolonij nie może. 
Wojnę więc n Francyą nakaznje jej prosty do- 
brze zrozumiany interes a im prędzej tem lepiej. 
Bywają chwile, gdy narody są zawsze jednako- 
we a polityka zna tylko prawo mocniejszego. 
Zadaniem jej przystroić to prawo w _ Świetne 
dekoracye. Anglia długo spekulowała na wojnę 
Francyi × Niemcami, na wojnę, któraby obie zruj- 
nowała strony. Niestety w sercach francuskich 
zgasła idea odwetu. Chociaż krzykacze biją jesz- 
cze w bęben jej werbel, ale niema jej już w ser- 
eu zdemoralizowanych, przez rak 8 
toczonych obywateli trzeciej rzeczypospolitej. 
Czekać nie ma na co, bo francuski dekadent go- 
tów już po nad niwami Alzacyi i Lotaryngii po- 
dać rękę do zgody niemieckiemu szowiniście. 

Więc wojna, dopóki flota franeuska pigmejem 
jest jeszcze w obee angielskiej. 


Na dalekim znów Zachodzie praktyczny ame- 
rykanin nie czeka dopóki nadprodukeya jego prze- 
mysłu nawodui mu rynki jego zbytu, i pożądli- 
wem okiem sięga po przez oceany ku dalekiemu 
Wscehodowi, gdzie nowe otwierają się horyzonty, 
od lat tysięcy uśpione ludy do nowego budzą się 
życia. Zagrzany lekkiem zwycięztwem nad hisz- 
panami, których doszczętnie 4 zamorskich obra- 
bowal kolonij, do nowych gotuje się zapasów 
skwapliwie ściskając dłoń starszego brata w że- 
lazną rękawicę zbrojną. Stare ma on z nimi obra- 
chnnki i kiedyś zewrze się oko w oko, pierś u 
pierś, by podzielić się panowaniem, nad światem, 
lecz wówezas dopiero gdy „bussines“ dojrzeje, gdy 
śpierać będzie się o eo i dzielić będzie czem. 

A w samem łonie Europy, której ten bratni 
801187 dzieci jednej rasy w jednakiej zagraża 
mierze, wra waśnie plemienne z żywiołową siłą, 
stare rozdrapują się rany, trzeszczą w posadach 
۸ krwi i żelaza zlepione budowle, 

Idea powszechnego pokoju zamiast uśmierzyć 
wzburzyła fale, lecz wcześniej, czy później zwy- 
cięży. 

Tylko jutro niepewne! 


iż to są dopiero początki z wszelkiem prawdo- 
podobieństwem przypnścić możemy, iż telegraf 
bez drutów Zieklera w krótkim czasie stać się 
może konkurentem Marconiego, przed którym już 
dzisiaj w pewnych punktach olbrzymią wyższość 
wykazuje. 

Przedewszystkiem fale aparatu wysyłającego 
Marconiego nie mogą być zwrócone, jak to 
u Zieklera ma miejsce, w pewnym dowolnym 
kierunku, leez rozchodzą się na wszystkie strony 
a tem samem przedstawiają daleko większą moż- 
liwość zdradzenia tajemnicy, pominawszy już 
kwestyę, iż stacya odbioreza Marconiego przy 
trochę tylko większych odległościach posiłkować 
się musi długimi prostopadle w powietrzu za- 
wieszonymi drutami, co bynajmniej do zalet sy- 
stemu policzyć nie można. 

Jaka jest przyszłość telegrafu bez drutów? 

Tego określić niepodobna, w każdym razie 
obydwa dotychczas znane systemy nie będą nigdy 
w stanie zastąpić dotychezasowych sposobów te- 
legrafowania, działalność ich poruszać się może 
tylko w sferze bardzo ograniczonej, a więc 
w fortecach w czasie wojny, między dwoma 
okrętami lub między okrętem a lądem i t. d; 
że zaś tek fortece jak latarnie morskie i okręty 
prawie bez wyjątku posiłkają się lampami elek- 


trycznemi i są już w nie zaopatrzone, przeto 
też zwycięstwo Zicklera jest tylko kwestyą 
CZASU, E. 5. 


grudnia 1898 r. 
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ROZWÓJ— Czwartek, dnia 1 


Antoniego i Maryanny Efenbergów, Antoniego 
Stankiewicza i Stefana Młynarczyka o zadanie 
lekkich ran, 4) Stanisława i Józefy Marciniaków 
o zadanie lekkich ran, 5) -Jakóba Łąckiego, To- 
masza Skowrońskiego i Antoniego Rombalskiego 
o zadanie lekkiej rany, 6) Karola Platz i Fer- 
dynanda Giszydel o zadanie lekkich ran, 7) An- 
toniego syua Grzegorza, Antoniego syna Anto- 
niego Wacławskieh, Jana Sowińskiego i Franci- 
szka Koteckiego o zadanie lekkich ran, 8) Jana 
Wojciecha i Marciua Kaczmarskieh o zadanie 
lekkich ran, 9) Janklu Zajlera i Szmula Landau 
o kontrabandę. 10) Ignacego Frauckowicza o pu- 
szezenie aresztanta. : 


Pożar. Dziś o godz. 2 w południe II od- 
dział straży ogniowej zawezwany został do po- 
żaru przy ulicy Średniej pod Nr, 28. 

Ogień wynikł w mieszkaniu prywatnem na 
III piętrze. 

Zapaliły się sprzęty domowe, lecz ogień przed 
przybyciem straży został ngaszony, 

Przyczyna pożaru niewiadoma. 


W bójce. W ubiegłą niedzielę w domu Szyn- 
dla przy ulicy Zawadzkiej na Bałutach niewia- 
domi napastnicy poranili nożami Franciszka 
i Klemensa Klejnertów. 

Poszwankowanych odwieziono do szpitala św. 
Aleksandra. 


Wczęści nakłada, wskutek wypadnięcia linii. 
klisza z portretem Bohdana Zalewskiego—została 
uszkodzoną, Nie mogąc w Łodzi'zażegnać złego, 
zmuszeni byliśmy resztę nakładu zostawić z trochę 
nszkodzonym rysunkiem. 


Niepewne jutro. 


W chwili, gdy po ziemiach starej 77 
wykołysanej w tradycyach rycerskich, tułać się 
się poczęla myśl powszechnego pokoju, za oce- 
anem zabrzmiały surmy wojenne a echo ich 
oparło się aż nad kanałem brytańskim, budząc 
zawisć dwóch narodów, które od tylu już wieków 
krwią rumieniły morza i oceany. 

Lecz brytyjskiego lwa budzi z uśpienia i wo- 
jowniezo nastraja nie ogólno lnmdzka idea, nio- 
sąca Światu nowe prawa człowieka, nie geninsz 
zdobywcy krwią i żelazem gruntający podwa- 
liny wszechświatowego mocarstwa, nie Żywio 
łowy prąd cywilizacyi, niosący w dzikie krainy 
ziarna prawdziwej wiary i nowoczesnej kultary, 
— mie żądza wiedzy. nowych poszukająca odkryć 
i zdobyczy. 

Ton jej nadaje City londyńska i nowoyork- 
ska a w takt przydzwania złoty dolar i funt 
sterling spanoszonego handlarza przemysłowca, 
któremu nowe rynki nie wystarczają już dla 
wciąż rosnącej jego produkcyi. 


Długoletni korespondent loudynskiego „Stan- 
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kami szklaną ruchomą szybę a przesuwając ją 


przed lampą otrzymywał tem samem uwięzienie 
lub wypuszczenie żądanych promieni. Ponieważ 
zaś tak szkło jak i kware nie absorbują pro- 
mieni działających na nasze oko przeto prak- 
tycznie lampa świeci zawsze równie silnie bez 
wzgledu na to czy jest użyta do telegralfowania 
czy nie. Ma to olbrzymia doniosłość dla zacho- 
wania tajemnicy telegramu. 

Stacya odbiorcza jest, jak to już w górze 
zaznaczyliśmy, zmodyfikowaną cewką Rumkorfa, 
której bieguny zakończone kulisto a pokryte pla- 
tyną umieszczone są w naczynia szklanym ler- 
metycznie zamkniętem, a w soczewkę kwarcowa 
zaopatrzovem. Zadaniem powyższej soczewki, jak 
łatwo przewidzieć, jest koncentrowanie przyby* 
łych promieni pozafiołkowych i rzucanie tychże 
w przestrzeń międzybiegnnową cewki, która ۶ 
pod ieh działaniem w tej chwili swe wyładowa- 
nia poczyna, przestając równocześnie » ich bra- 
kiem. Powstałe wskutek tego fale elektryczne 
łatwo już przy pomocy „coherera* w aparacie 
Morsego ujawnić, a jeżeli idzie tylko ٥ chwyta- 
nie znaków uchem, wystarcza w zupełności złą- 
czenie w obwód prądu telefonu, który je silnie 
i dobitnie zaznacza. 

Profesor Ziekler pracujący bardzo skromnemi 
i prymitywuemi aparatami telegrafował w ten 
sposób na odległość kilknset metrów; jest to co 
prawda nie dużo, jeżeli jednak zwrócimy uwagę, 
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pewniająe, że głosy ich nie ucierpią na tem; jak | 
to zwykle bywa następstwem śpiewania w chó- 
rach, gdyż każdy z członków chóru odbędzie 
przygotowawczy kurs metodą Lampertiego. 

Jak widzimy dyrekcya szkoły muzycznej kro- 
czy wraz obranym kierunku, a dąży energicznie, 
nie szezędząc ni pracy, ni kosztów, jak tego do- 
wodzi świeżo zakomunikowana wiadomość o za- 
angażówaniu na kierownika klasy fortepiavowej 
profesora Strobla, 

Profesor Strobel prowadził klasę fortepiano- 
wą w instytucie warszawskim za czasów jego 
świetności, 

Patrzymy obecnie na liczny szereg nazwisk, ja. 
Śniejących, jako gwiazdy pierwszorzędne na ho- 
ryzoncie artystycznym (dość tu wymienić Pade- 
rewskiego, Śliwikskiego, Meleera), którzy fakty- 
:znie są jego uczniami i jeszcze zawdzięczają 
ową racyonalną podstawę, na której łatwo było 
swiety 


ich mistrzom budować 


późniejszym 
gmach. 
` Dajże Boże naszej młodej instytucyi dosięgnąć 
zamierzonego celu, a nasze miasto znane dotych- 
czas tylko w handlu i przemyśle, niechże zasły- 
nie i w świecie artystycznym. 

W. Przybylski, 
w tych dniach portret radey P. I. 


artysta malarz wykończył 
Portret wy- 


tyście znakomitą technikę w malowania. Wykoń- 
czenie dobre i czysty koloryt. 

Winszujemy artyście tak dobrego portretu. 

Kadencya sądu. W dnia 9 b. m, IL wydział 
karny sądu okręgowego piotrkowskiego rozpo- 
czyna dwudniową kaądencyę w Łodzi 

Skład sądu stanowią: prezydujący Hercog, 
członkowie Ragozin i Sobiezewski, towarzysze 
prokuratora Łanszyn i 041601۳, pomoenik sekre- 
tarza Kobielski i tłómacz przysięgły Wasser- 
cweig. 

Spraw do osądzenia wyznaczono W pierwszym 
dniu w drugim zaś 10, a mianowicie: 

9grudnia 1) Abrama Bauma, oskarżone- 
go o szachrajstwo, 2) Trany Jakubowicz 0 po- 
zostawienie bez opieki nowonarodzonego swego 
dziecka, skutkiem ezego nastąpiła śmierć, 3) 
Wilhelma Knobloch i Rudolfa Tym o obrazę mo- 
ralności, 4) Fajtla Szarpańskiego 0 kradzież 
z włamaniem, 5) Berka Mostowicza o użycie wag 
fałszywych, 6) Emmy Majer i Wiktora Wosidło- 
wa o nieprawne pożycie, 7) Szezepana Pawlaka 
o kradzież :د‎ włamaniem, 8) Kaepra Mrówki 
o opór stawiony komisarzowi sądowemu, 9) Jana 
Mitelsteta o kradzież przy zwiększających winę 
okolicznościach, 10) Walentego Plewińskiego 
o kontrabande, 11) Aleksandra Kwiatkowskiego 
o zabójstwo w kłótni, 12) Tomasza Rymiugiera 
o zadanie lekkiej rany, ۰ 

10 grudnia. 1) Józefa i Franciszka Susi- 
ków i Mateusza Wójcik, oskarżonych o zadanie 
lekkich ran, 2) Joska, Chaima i Hiady Kawa- 
chów, Estery Ejzner i Chui Kenigsztein o zada- 
Wawrzyńca, 


12 
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kończony jest znakomicie. 
Pomijając podobieństwo musimy przyznać ar- 


nie lekkich ran, 3) Józefa, Waleryi, 


wydaje światło lampy łukowej elek- 
tej więc użył prof. Ziekler do swego | 


światła, 
trycznej, i € 
telegrafu zaopatrzywszy ją poprzednio w reflek- | 


tor paraholiezny i system soczewek mających | 
na celu skoncentrowania wszystkich promieni 
i wysłania ich skupioną wiązką w pewnym tyl- 
ko kierunku. Podobnie uzbrojone lampy elek- 
tryczne posiadają wszystkie okręty wojenne do 
celów rekognozowania stanowisk nieprzyjaciela, 
lampy więc tego rodzaju nie są dzisiaj żadną 
nowością, przedstawiały jednak w zastosowaniu 
do celów Zicklera pewne trudności. 

Jak wiadomo, powszechnie używanym ma- 
teryałem na wszelkie soczewki jest szkło, po- 
siadające w wysokim stopniu zdolność absorbo- 
wania promieni pozafiołkowych, 6646 tego 
uniknąć musiano zastosować równie jak szkło 
przezroczysty, niemniej doskonale przepuszeza- 
jący powyższe promienie—kware. Tak sporzą- 
dzona lampa' była już dobrą stacyą wysyłającą, 
chcąc więc rozmawiać, potrzeba było tylko, sto- 
sownie do kropek i kresek alfabetu Morsego, 
przez krótszy lab dłuższy czas wypuszczać fale 
światła do stacyi odbierającej, czyli praktycznie 
lampę gasić i rozświetlać. De facto nie szło tu- 
taj o calkowite gaszenie, światła, a wyłącznie 
tylko jego pozafiałkowych promieni a bardzo 
prosty sposób załatwienia tej kwestyi znalazł 
Ziekler w wyżej przytoczonych własnościach 
szkła; umieścił więc przed kwareowemi soczew- 
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Być może śpiewak ten na wskroś oryginalny, 
o ktorego naśladownietwo nikt się dotąd nie po- 
kasil, którego każdy utwór ma rytm swój wła- 
sny, swoją właściwą nutę, nie trafia do gustu 
dzisiejszemu pokoleniu w meglistej symbolistyce 
lub chorobliwym dekadentyzmie, ezerpiącemu 
natchnienie, jeśli utwory jego poetów frazeologów 
z natchnienia biorą swój początek. 


Aby tak jak on śpiewać, a choćby pojąć tyl- 
ko nutę i treść jezo piosenek, trzeba tak jak on 
ukochać macierzystą ziemię, wsłuchać się w gwa- 
ry jej lasów, w szum jej potoków, w szmery jej 
niw, złotawą falujące pszenica; wychować się na 
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Jozef Bohdan Zaleski. 


prasy drukarskiej w Warszawie. nakładem Jana 
Fiszeru, jedna tylko skromna książeczka z pię- 
knym poematem „lrzenajświętsza Rodzina.“ 

A przecież w spuściznie po Józefie Bohdanie 
Zaleskim mieszczą się klejnoty poezyi polskiej, 
godne zbiorowego wydania, bo „Szowik Ukrainy“ 
4 harmonijnym, melodyjnym śpiewem, wniósł do 
poezyi naszej rzewną nutę ukraińskich stepów 
smętną dumkę, co czarem upaja. 

Niezasłużony, ale szczęśliwy bierze. Iluż to 
z późniejszych poetów lub pisarzy, których talent 
nawet w połowie nie dorównywał talentowi Boh- 
dana, doczekało się już zbiorowych wydań dzieł 
swoich, po kilka nawet razy. 
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Józef Bohdan Zaleski. 


„Duch mój w Tobie spocznie Panie, 
A dla ziemi u mogiły 

Kilka piórek pozostanie, 

Co kn niebu mnie wznosiły!* 


W pięćdziesiątą rocznicę pierwszego wydania 
ubioru poezyi niezapomnianego śpiewaka Ukrainy, 
co uderzył w struny latni polskiej współcześnie 
۸ autorami „Wiesława“ i „Pana Tadeusza“, ostat- 
niego z tej świetnej plejady, która literaturę na- 
szą promiennemi oblała blaskami, wyszła z pea 
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zbiór nietylko specyalnie ukraińskich utworów. 
Poeta ochłódł wprawdzie z dawnych kozackich 
zapałów, lecz ilekroć zaduma się o przeszłości 
słyszy dawno przebrzmiałe głosy i widzi dawno 
pożegnane postacie. 

Póżniej znów przerwa. 


Dopiero klęski Francyi w r. 1870 budzą 
natchnienie poety, ujawnione w pięknej mo- 


dlitwie za okrwawioną i stopami okratnego wro- 
ga zdeptaną Francyę. 

Bohdan dożył sędziwego wieku. W r. 1881 
obehodzono dość uroczyście, choć w ciasnym kole, 
ośmdziesiątą rocznicę jego urodzin. 

Z kraju nadesłano mu mnóstwo dowodów 
czci i uznania— a Towarzystwo historyczno lite- 
rackie w Paryżu ofiarowało mu adres, wykona- 
ny artystycznie na pergaminie. 

W pięć lat potem 31 marca 1886 r., słowik 
ukraiński zamilkł na wieki, pod obcem niebem 
i na obcej ziemi 

Zmarł w 84 roku w Villepreux pod Paryżem, 
w domu zięcia swego d-ra Okińczyca, który po 
śmierci eórki Bohdana ożenił się po raz drugi 
% panną Krechowiecką; pomimo to ojca pierwszej 
swej żony czcią i najezulszą opieką otaczał. 

Pogrzeb poety odbył się w Paryżu z wielką 
wystawą, Cała kolonia polska, arystokracya, ar- 
tyści i literacistowarzyszyli zwłokom Bohdana, pro- 
wadzonym % kościoła Wniebowzięcia przez bul- 
wary na cmentarz Montmartre, gdzie spoczywa- 


ły jeszcze wówezas zwłoki Mickiewicza. Młódź 
obojga نه ان‎ otaczała trumnę, w której leżał 
poeta ubrany w cezamarę z krzyżem virtuti 


militari i wizerunkiem Najświętszej Panienki na 
piersiach. 
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bardziej przypomina obrazy ukraińskie, niżeli. 
Palestynę, gdzie rozegrał się wielki dramat Od- 
kupienia. 

Albo też: 


„Na stanowisko swe się obóz kładzie 
Zachód—około wieczerzy w gromadzie 
Resztki ze świątek jagnięcia i chleba, 
I sucha ryba—owóż co potrzeba! 
Lud niewymyślne chowa obyczaje, 
W drodze, jak w domu, na małem przestaje. 
Grzędka a wędka, a żona uczciwa, 
To i bez miasta weale się obywa* 
Czyliż to nie ukraińskie tło. 
A dalej: 
„Młódź się rozbiega na prawo, na lewo, 
Bliżej, to dalej, po wodę, po drzewo, 
Do chatek wiejskich po sól i naczynia. 
A ile niewiast, każda gospodynia, 
Kraj też gościnny, trzody niedaleko 
Więc skaczą dzieci, bo będzie i mlekol 
Skaczą i gwarzą u ognia miluchnie 
Zmierzcha też. W zmierzchu okolica głuch- 
|nie. 
Zmużoue ptaszki padają na gniazdka, 
Śnić o swawoli. Tu i owdzie gwiazdka 
Na jasny błękit wysuwa się tonią, 
I dalej insze, zewsząd insze gonią, 
Rybka za rybką—cisza tam złotołuska 
W skroś zwierciadlanej otehłani się płuska! 
To już wyraźnie Ukrainą pachnie. 
Od roku 1841 do 1866 nastała przerwa 
w twórczości Bohdana. W okresie tym tylko 
„Drobne pyłki* i przekłady pieśni serbskich sta- 
nowią jedyny dorobek literacki poety. Dopiero 
po r. 1866 pojawia się „Oratoryum wieszcza”, 


Przyjaciel Mickiewicza. 


Kolega i serdeczny druch Ada- 
ma Miekiewicza a poniekąd jego 
dziejopis w „Listach z podróży*, 
przepełnionych cennemi szczegóła- 
mi do dziejów literatury z epoki 
miekiewiczowskiej, Antoni Edward 
Odyniec urodził się w r. 1804 
z ojca Tadeusza, obywatela ziem- 
skiego gub. wileńskiej w pow. 
oszmiańskim. Pierwsze nauki po- 
bierał młody Antoni w Borunach 
u księży Bazylianów, następnie 
za kształcił się -w uniwersytecie 
wileńskim, gdzie poznał się z Mi- 
ckiewieczem i odrazu związany 
u nim serdeczną przyjaźnią oddał 
się z zapałem budzącemu się wów- 
czas w literaturze kierunkowi ×0۰ 
mantycznemu, pisząc ballady, tłó- 
macząc poezye Ńchillera, (roetho- 
go i Byrona, : 

W owym czasie studenci uni- 
wersytetu wileńskiego gorliwie 
zajęli się nauką i zachęcali do 
niej mniej pilnych 7 
swoich. 


W związku z tem w r. 1818 
studenci wileńsey z inieyatywy 


f Tomasza Zana zawiązali stowa- 
rzyszenie, którego celem była na- 
uka a wybitną cecha czystość oby- 
czajów i wstrzemięźliwość. ,Za- 
miast pohulanek chodzili stowa- 
rzyszeni ma mleko w okolice 
Wilna zwana Rybiszki, a przy 


i Moskwy, Malewski został urzędnikiem we wła” 
snej kancelaryi Jego Cesarskiej Mości, Zan % 7 
kazu gubernatora Perowskiego założył muzeum 
w Orenburgu, a od r. 1887 był bibliotekarzem 
w korpusie paziów w Petersburgu. Odyniec 
przeniósł się do Warszawy, gdzie wydawał w la- 
tach 1829, 1830 i 1881 moworocznik „Melitele*, 
w którym pomieszczał najznakomitsze utwory 
ówczesnych przedstawicieli szkoły romantycznej, 
Mickiewicza, Słowackiego, Zaleskiego i innych. 
Czwarty tom tego uoworocznika wydal 6 
w Lipsku w r. 1839, Wyjechawszy zagranicę 
Odyniec bawił tam czas jakiś w Rzymie razem % 
Mickiewiczem i wydał wówezas nieporówue swoje 
przekłady 3chilleraDziewiea Orleańska, Wal- 
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spotkaniu z bulaszezą młodzieżą lub kobietami 
rozpustnemi zatykali sobie nos. Przybrali oui s0- 
bie nazwę Promienistych; wybrańsi nazywali się 
Filaretami, czyli zwoleunikami cnoty, rada zas 
najwyższa dyrygująca całem gronem przybrała 
miano Filometów, czyli, przyjaciół nauk. 

Do stowarzyszenia tego należeli Mickiewcz, To- 
masz Zan, Odyniec, Malewski, Jeżowski i iuni. 
Jakkolwiek nie miało ono uie wspólnego 4 poii- 
tyką, współczesność atoli jego założenia, ze związ: 
kami rewolucyjnemi Tugeudbnudu w Niemezech 
i Karbonaryuszów we Włoszech, zwrócia nau Fi- 
laretów uwagę policyi. Stowarzyszenie Promieni- 
stych rozwiązano z polecenia rządu. Mickiewicz 
i Jeżowski byli wysłani na nauczycieli do Odesy 
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wsi, w pasieezniku, poić „mlekiem dum i mle- 
czem kwiecia.* 3 2 

Bo Józef Bohdan Zaleski przyszedł na Świat 
jak śpiewak Boży z rodziców nieznanych. Matka 
umarła wydając go na świat, kto zaś był jego 
ojcem? —kto była ona?=na te pytania nie mamy 
odpowiedzi. 

To tylko pewue, że Bohdan urodził się 
dnia 14 lutego 1802 r. na Ukrainie we wsi Bo- 
haterka nad rzeką Sobem. 

Pierwsze lata spędził w towarzystwie wie- 
śniaków, a chwile te pozostały na zawsze w du- 
szy poety i niezatarty, odrębny charakter nadały 
jego utworom. 

Kochał on Ukrainę całą potęgą miłości, tęs- 
knił do niej długie lata, długie lata pragnął, by 
kości jego spoczęły na ziemi kurhanów, tyle- 
kroć łzami, potem i krwią jej ludu zroszonej. 

„Boże mój Boże łzami błagam Ciebie, gdy 
umrę daj mi Ukrainę w niebie!'*— wołał stęsknio- 
ny, pędząc życie wśród obcych ludzi i pod ob- 
cem niebem. 

Kształcił się Bohdan Zaleski w słynnych pod- 
ówczas. szkołach hnmańskich, gdzie kolegował 
4 Sewerynem Goszczyńskim, Michałem Grabow- 
skim, Tomaszem Padurą i Aleksandrem Groza. 
Wszyscy oni mają piękne karty w rocznikach 
literatury naszej, 

Już w Humaniu objawiły się u młodego Boh- 
dana pierwociby talentu poetyckiego, lecz jeszcze 
w stylu czysto klasycznym. 

Pierwszy jego utwór atoli nosi tytuł „Duma 
o Waclawie z pieśni ludu wiejskiego.“ 

Po skończeniu szkół wyjechał Zaleski wraz 
«۸ Sewerynem (Goszczyńskim do Warszawy na 
uniwersytet, gdzie wykłady literatury polskiej 
rozpoczynał wtedy Brodziński, a Mickiewicz przy- 
gotowywał do druku, pierwszy dwutomowy swój 
zbiorek. 

Wśród grona ówczesnej młodzieży, pod wpły- 
wem Brodzińskiego, a następnie Maurycego Mo- 
chnąckiego, z którym ścisła związała go pray- 
jażń, w towarzystwie 5. Witwicha i Szopena 
młody 017310166 rozpoczął wypowiadać uczucia 
przepełniające mu duszę. 

Wtedy to w ówczesnych pismach warszaw- 
skich poczęły się ukazywać drobne rozmiarami, 
lecz pelne fantazyi wdzięku i życia pieśni Boh- 
dana, które od razu uczyniły go popularnym: 
„Duma o Kosińskim*, „Co mi tam“, „Rusałki,“ 
„Rojenia wiosenne”, „Spiew poety“, toćto praw- 
dziwe klejnoty liryki polskiej. Drukował je Za- 
leski w „Pamiętnika warszawskim“ i „Meliteli* 
Odyńca. 

Przeszłość dziejowa Ukrainy z epoki poprze- 
dzającej Chmielniekiego, jej przyroda i życie—oto 
ulubiona osnowa i tło jego utworów u rycerze 
Zaporoża ulubieni bohaterowie. Pierwszy zbiór 
jego poezyi ukazał się we Lwowie w 1838; — 
obok utworów drukowanych w Warszawie zna- 
lazły w nim miejsce i pózniejsze smętne dnmy, 
szumki i pyłki. 

Burza, która w r. 1831 rozsrożyła się nad 
krajem zmusiła Zaleskiego do szukania przytułku 
we Francyi. W Paryżu, w którym przemieszkał 
pięć lat, zbliżył się do Mickiewicza i serdeczną 
zawarł % nim przyjazń. — Następnie puścił się 
na wędrówkę po Niemezech, Włoszech i Szwaj- 
cayi, i w tym ozasie napisał najpiękniejszy 
swój poemat „Duch odstepu.* Bylo to wyznanie 
wiary religijnej i społecznej, zaprawne cokolwiek 
mistycyzmem ale pełne szczerej wiary, wyegzal- 
towana apoteoza Ukrainy, do której poeta tęsk- 
nil na obczyznie niezmiernie. Poemat ten Za. 
leski ukończył w Muelheim w Alzacyi w listo- 
padzie 1886 r. 

Na podstawie czystego religijnego uezucia, 
którego nawet wpływ towianizmn nie zachwiał 
a które było znamienną cechą poety, napisał Za- 
leski „Przenajświętszą Rodzinę“ w której na tło 
Ukrainy rzucił epizody » pacholęcych lat 
Chrystusa. 

Już sam poczętek „Rodziny: 
„Swiątki praśników minęły pogodnie, 
Z Jeruzalemu rodziny przychodnie 
Pospiesznie oto zdążają na drogi. 
Na galilejskiej, tłam nie lada mnogi 
Jak jakie wojsko, ciągnie się w parowy, 
Bo lud pomorski i nadjordanowy 
Od Nazaretu, Naimu i Kany, 

I z Kopernamu jako pobratany, 
Jako sąsiedni, i przeto w podróży 
Trzyma się razem i pospołu płuży, 


r. 


"zniżka cen. Tymczasem ceny zwyżkowe utrzy- 
mały się w zupełności,*a nadto okazał się zu- 
pełny brak merynosów i wogóle wełny cienkiej. 

Wiele również przyczynił się do kryzysu 
wełnianego i obecny niepewny nastrój poli- 
tyczny, kryzys ten jednak długa nie potrwa 
۸ nastaniem bowiem zimy przemysł wełniany 


ożywi się i inny przyjmie obrót. 6 
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Bywają chwile w żyeiu społeczeństw, w Któ- 
rych wydaje się, %e jakby Żyło” ono we nigle; 
apatya ogarnia wszystkich, zmysły tępieją a umysł 
straszą jakieś fantastyczne  widziadła,. Biada, 
gdy słońce długo mgły nie rozprasza. Promienie 
słoneczne w tym wypadku—to oświata, 0 
ich—to miłość bliźniego. ٧ 

. Człowiek. najwięcej powinien się bać samego 
siebie, zwłaszcza z myślami swemi powinien być 
„ostrożnym. 

E d e موو جا‎ 
|, “ Różnie określano, czem jest kobieta dla mręż- 
'cezyzny. Mnie się zdaje, że jest zwykle w wy- 
obraźni jego tem, czego mężczyzna najwigcej 
pragnie; w rzeczywistości zaś tem, czem sama 
być chee. ہے رر وہ یج‎ 


i 


z ا‎ : 

|. Strach | wytwarza instykt samozachowiwózy 

ciała; odwagę — iustyukt samozachowawezy 
ducha. RA 
* 1 7 i 


- dk. 
Mówią, że małżeństwo to gra w loteryęę ma- 
ły 1٧0) wygrywa dobry los. Być może, że to 


1 ء‫ ۷ + .وب‎ + 
prawda. Nie zapominajmy jednak, że wygrana 
۲ 
u 


wówczas jest tak cenną, iż warto się p. mig 
biegać. ڼه:‎ | 2 
p * 


BZ 7« 3 
Kłaniajmy się bogom, lecz zawsze cudzym; 
własne zbyt do nas bywają podobne. 
7 
Kto szuka zapomnienia w upojeniu się, ten 
już zapominać zaczyna. اج‎ 


Banalność nas razi, bo lubimy paradoksy. 
و‎ 


Zaprzeczają istnienia postępu, twierdzą, że 
w historyi lndzkości treść rzeczy «ię nie zmie- 
nia, jeno forma. Lecz jeśłi ta forma z grubo 
obciosanej bryły powoli zamienia się w prze- 
cudny posąg, to postęp istnieje. A tak chyba jest. 


Władysław Ratyński, 


Sprostowanie. W części nakłada w wierszu 
Wiktora Karlińskiego wkradła się pomyłka: za- 
miast „naprzód, naprzód”, wydrukowano błędnie 
„najprzód, najprzód.* 


Zaklad dla chorych 
NA OCZY | 
Dr. W. Garlińskiego 


PIOTRKOWSKA Ne 93. 
DE ww arty. 


Ambala- 
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Przyjmuje chorych na stałe pomieszczenie. 
toryum dla przychodzących codziennie od 10—12 


پش شش 
Dr. Kazimierz Brzozowski‏ 


Akuszerya — Choroby kobiece. 


Piotrkowska ,ر9‎ 


DOM P. SACHSA. 
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terskota—Dziewiea jeziora. i Pieśń ostatniego Mins- | trwałe zaprowadzenie na wyspiejnaczelnej władzy 


administracyjnej. A ponieważ ostateczne |orozu- 
mienie mocarstw co do wyboru osoby na urząd 
gubernators generalnego jeszcze „nie nastąpiło 
i w każdym razie wymagało uprzedniego zatwier- 
dzenia przez sułtana, z mocy przyznanych Jego 
Cesarskiej- Mości praw +zwierzelmiczych, a tym- 
czasem stan rzeczy na wyspie wymagał pośpie- 
sznych zarządzeń—pizeto z początkowania rządu 


Cesarskiego mocarstwa powzięły zgodne postano- | 


wienieżaproszenia królewicza greckiego Jerzego. 


upełnomocniónego przez mocarstwa do zaprowa- 
dzenia zarządu administrącyjuego na podstawie 
zasad autonomicznych, opracowanych w r z. 
przez ambasadorów zagranicznych w Konstanty- 
nopolu. 

Komisarz naczelny otrzymuje tymczasowe 
trzyletnie pełnomocnictwo do uspokojenia Krety 
i utworzenia zarządu wyspy. 

Rzeczony komisarz uznaje uwierzchnicze pra- 
wa sułtana mad Kretą. Pierwszą jego troską bę- 


„do przyjęcia godności komisarza naczelnego Krety, |. 


' dzie zaprowadzenie w porozumieniu «2  zebraniem 


narodowem zarządu antonomieznego, który winien 
zapewnić bezpieczeństwo osób i mienia, tudzież 
swobodę religijną wszystkich. kreteńczyków beż 
różnicy wyznania, E 

Należy mu następnie przystąpić niezwłocznie 
do utworzenia żandarmeryi albo milicyi miejsco- 
wej, mającej strzedz porządku na wyspie. 
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Na początkową 01:49 zarządu wyspy; 


cztery mocarstwa wyznaczają odpowieduie  tun-/ 
dusze. 


Tełeuwramy. A 
Budapeszt, 1 grudnia. Skutkiem opozycyi partyt* 
niezawisłości, która nie uznaje unii z Austryą, 
głosowanie w sprawie! przyjęcia udzigłu w naho- 
żeństwie jubileuszowem masjglo być powtórzone. 
Ostatecznie 179 głosami przeciw 29 uchwalono 
wziąć udział. 

Petersburg, $1 grndnia. „Prawitelstwiennyj 
wiestnik'* donosi, że Jogo Oesarska Mość Najjaś- 
niejszy Pan raczył wyjeeliać du Sewastopola. ` 

Madryt, 1 grudnia. Ruch karlistowski przyjmu- 
je niepokojące rozmiary. Don Carlos podobno już 
w Hiszpanii Sagasta udał się z prośbą de Ojca 
Świętego, aby wpłynął uśmierzająco na Don Car- 
lösa. 

Nowy York, 
wieści o ogromnych 
okrętów uległo rozbiciu. 

Marsylia, I grudnia. Aresztowano wielu auar- 
chistów; znaleziono materyały wybuchowe. 

Berlin, 1 grudnia. Wjazd cesarza Wilhelma 
do zamka „Belle Vue“ odbywa się z niebywałą 
pompą i przepychem. 

Przedsięwzięto rozległe środki ostrożności. 


1 grudnia. Zewsząd dochodzą 
burzach,  stokilkadziesiąt 


Kronika ekonomiczna, 

W ostatnich czasach w Łodzi nastąpił w pew- 
nym stopniu kryzys wełniany, wskutek którego 
zdarzyły się nawet wypadki zawieszenia wypłat. 

Kryzys ten wielu objaśniło nadprodukcyą wy- 
wyrobów wełnianych, lecz twierdzenia te były 
bezpodstawne i błędne. ٣ a 

Przyczyn głównych, które spowodowały obecny 
kryzys, jest cztery, a mianowicie : سے‎ 

1) nieurodzaj w eesarstwie skutkiem którego 
nastąpił zastój w handlu i zapotrzebowaniach to- 
warów wełnianych ; 

2) niezwykle ciepła aura w porze, w której 
najwięcej ożywiony bywa pokup towarów zimo- 
wych, skutkiem której u kupców w cesarstwie 
zdarzyło się wiele wypadków bankrnetw i zmniej- 
szyły się obstalanki ną towary letnie ; 

3) ogólny brak gotówki i zwyżka dyskonta 
w bankach ; 

4) wysokie eeny wełny cienkiej, które na 
ostatniej aukcyi londyńskiej utrzymały się moenv. 

W ubiegly wtorek rozpoczęła się aukcya' lon- 
dyńska na wełnę, która zawiodła oczekiwania 
kupeów, spodziewano się bowiem, że uastąpi 


| 


ان نپ لے 


trela, Byrona—Korsarza, Mazepę, i inne. Moira 
—Raj i Peri. Przekłady te wyszły w 6 tomach 
w, Lipsku, a następnie w Wilnie. Korsarz—Byro- 
na wysze dł w Paryżu razem v Gianrem Mickie- 
wieza. ! ۱ تې‎ 
Pówróciwszy do. Wilna redagował Odyniec przez 
dwa lata „Eneyklopedyę powszechną* wydawana 
przez Glicksberga, w rokuzaś 1640 wszedł do 
redakcy „Kuryera Wileńskiego“ iprzy którym 
przez lat 20 pracował, W tym czasie, napisał 
„Felicytę* 1849, „Barbarę Radziwiłównę* 185% 
i „Jerzego Lubomirskiego“ ezęść pierwszą, utwory 
dramatyczne wielkiej wartości, tudzież należał 
do wydania „Albumu Wileńskiego* w r. 1858. 

Osiadłszy w Warszawie w r. 1866 Odyniec 
był głównym, współpracownikiem „Kroniki Ro- 
dzinnej* zasilając przy tem drobniejszemi praca- 
mt prawie wszystkie współczesne czasopisma 
warszawskie, 

Umarł w r. 1885. 


LIE... 


Jaką jest Łódź? —spytał kiedyś przygodny in- 
terviewer jednego » łodzian, -mie zaślepionego 
wielkością i potęgą swego grodu. 

— Trudne mi pan stawiasz pytanie, w kilku 
słowach niepodobna na nie odpowiedzieć. 

— Właśnie, chodzi mi o ogólne wrażenia, 

jakby” o fotografię a vol d/oisean. 
کے‎ Sprobuję: 
Pódź jest nabożną, bo ma ulice św. Karola, 
św. Anny, św. Andrzeja, św. Benedykta, św. Lu- 
dwikii t. p. ale nić posiada dostatecznej ilości 
świątyń, gdzieby ludek mógł słuchać słowa Bo- 
êg; tyziące muszą w niedzielę pracować. 

Łódź jest bogatą, bo ma milionerów i wspa- 
niałe pałace, ale... tysiące mają zaledwie na chleb 
suchy, braknie fuuduszów na instytucye: filantro- 
pijnej na potrzeby miejskie, szpitale ete. 

- "Łódź jest inteligentną, bo ma dużo ludzi oświeco- 
nych, posiada kilka pism, ale... proceut analfa* 
betów tu przerażający, dla tysiąca dziatwy szko- 
ły zamknięte, bo. brak w nich miejse, nie ma 
porządnej biblioteki, a ruch umysłowy drzemie. 
Łódź jest postępówą, zastosowano tu wiele 


ulepszeń technicznych, wybudowano tramwaje 
elektryczne, ale ileż tu ulie niebrukowanych! 


brak kanalizacyi, oświetlenia, chodników, brak 
tysiąca urządzeń, które zagranicą posiadają naj- 
mniejsze nawet miasteczka. 

Łódź jest miastem- wielkiem, bo liczy blizko 
czterykroć sto tysięcy mieszkańców, ma: jednak 
dużo cech małomiasteezkowych; plotka tu kwi- 
tnie, jak w jakim Pacanowie, w teatrze więcej 
pokazują swoje toalety, uiż słuchają sztuki. 

Łódź jest dobroczynną; ma ochronki, kolonie 
letnie, przytułek, wspiera biednych, ma komitety 
cyrkułowe, lecz jakże mała ilość osób zajmuje 
się prawdziwą dobroczynnością; garstka robi 
wszelkie wysiłki, ogół obojętny, a nędzy dużo, 
a nią idzie nieodstępna jej towarzysaka—demo- 
ralizacya, 

Mógłbym panu wyliezać do nieskończoności, بو‎ 
jedno tylko bez zastrzeżenia można powiedzieć 
o Łodzi, że jest pracowitą. Cóż pan teraz są- 
dzisz o naszym grodzie bawełnianym? 

Interviewer zamyślił się, 

— Widzę z tego wszystkiego—odpavł po chwi- 
li, że środków macie dużo, ale brak wam inicya- 
tywy, brak ludzi uspołecznionych. 

— Jak ich stworzyć? 

— Stworzy je sam duch czasu; dużo już w 
tym kierunku poprawia się w Łodzi; energiczna 
działalność prasy może wiele przyczynić się do 
przyśpieszenia tej chwili, kiedy Łódź nie będzie 
się wstydziła swej siostrzycy Warszawy, 

Wr. 


Ostatnie wiadomości. 


—— 


Sprawa Kreteńska. 

Ogłoszony zostal komunikat rządowy w spra- 
wie kreteńskiej, w którym między innemi powie- 
dziano: 

Ażeby całkowicie wywiązać się m zadania, 
które mocarstwa postawiły sobie, celem ostatecz- 
nego rozstrzygnięcia spruwy kreteńskiej, nieodzow- 
ną było rzeczą, niezwłocznie zatroszezyć się o 
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mau Ma nadchodzące święta سه‎ 


وه هوی rower!‏ 


Handel Win i Towarów „Kolonialnych 


J. BB WĘŻYK 


NA 18 8 دای دہ دلا "مه 8 دي‎ SB za ZB, Motel 3۴ لاه تا دب‎ i. 


m» Wina węgierskie, reńskie, bordoskie białe i czerwone, hiszpańskie, Rumy, Araki, Koniaki firmy 28 
Oroizet, oraz wina krymskie w wyborowych gatunkach. Miody litewskie. Spirytualia z dysty- 

ay larni J. FUCHS w Warszawie. 
Towary kolonialne, Oliwę nicejską, Cykaty, Czekolady, firmy „RIESE i PIOTROWSKI! 


Wyłą zna sprzedaż wyrobów z dystylarni J. FUCHS w Warszawie. 


سس یی سس ہشیت مپس 


29 


RÓG BENKDYKTA i WÓLCZAŃSKIEJ, 


0 w Restauracyi = 

B Wina bı Koniaki = 

 £ Wina H Koniaki = 

3 Wina Koniaki æ 

O Wi : - 

ina Koniaki = 

g Wina : Koniaki = 

R Koniaki 0 Wina =. 

| F Koniaki Wina = 

| : Š Koniaki 4 Wina 5 

| w 2 | | + | Koniaki 0 Wina = 

PER 1 © ا پ‎ em = 

|» = l ۱ e © 

85 I رن‎  Aarbomwniekiego 


E-UCEKNia "Wwy porowa. 


اخ == 


i. Jats” 
mqortowany przez Towarzystwo 
„IMPERIAL 


w Warszawie, 
Aromatyczny i wytworny dodatek 
do herbaty, grogu i kawy czarnej. 


*) Butelka kwadratowa i etykieta zatwier- 


-NA GWIAZDKĘ © 


' WAŻNE DLA RODZICÓW I OPIEKUNÓW. 


AGAINN dziecinnych ubrań‏ .الات 


| M. TEE GD WII EEE 
został zi aopatrzony na sezon zi nowy w WIELKI WY BÓR GOTOWYCH UBR AŃ, jako to: 
پان‎ Plaszcze, Palta, Żakiety, Bluzy uczn. Ubranką dla chłopców, Sukienki, Czapki, Kapturki. 
« O — BIELIZNĘ DAMSKĄ i DZIECINNĄ — 
leż Bluzki damskie, Fartuszki damskie i dziecinne, Pończochy i Rękawiezki. 
Na składzie gotowe wyprawki dla nowonarodzenych. 
dzona przez kząd. © Wszystko po conach bardzo przystępnych, ieez stałych. 
«٨ په‎ | Z czem się polecam względon Szanownej Publiczności miasta Łodzi i okolie 
r Z 
A. THOMMKK 


Łódź, ul. Nawrot Nr. 2.‏ 00 ور نت شس سسجت 


ہت ےجس پا سے ہے ۴ = ۔ DN‏ نی ار ګان ال زی ال S$‏ "سن و و 
1770277279279227 لل و 0۷ 1 FABRYKA‏ > 


+۵٥ َ‏ 4 ره 


9 nagrodzona metalami Z 5 K Izi 3 
$ ARNOLDA FIBIGER w kalisz اه یا شورف‎ 3 


poleca wie ki wybór ۲۳٤ت‎ ۳7۰< ہت‎ chirurgicznych i to- © 
waru możowniczego oraz kompletne urządzenia połogowe. Duży 
wybór NOŻY stołowych. kucleunych i rzeżniczych z najlepszej fabryki kra- 
jowej Braci Kobylańskieh. dawniej Gerlach. 
Wszelkie reperacyć przyjmnje i wykonywa prędko i starannie, 237 


BOT UPC PUPAERPARAPAPAKUAEA 


-- é 
RUR 


فو 
4 


poleca roj! wkład 0 ۳۴ w Łodzi, Nu TY W ۳ 
p własne najnowszej KOs iruk :yi po cenach fabryczn ych. 


gł. 
# Pomieniony skład w Łodzi przy ul. P otrkowskiej 32 od 
Ni Pi 


ran 


132, przyjmuje zamówienia na strojenia i reperacye. 


:2ھ 2222۵202 02.0222 5.۵2-02 


E 
4 
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PUSUYCUPUPUPYLUCUPUCUPUPUWUPYSUK‏ شر T‏ رم یں ہش ۵۹ ا ات 
۵2یب NAJWYŻEJ ZATWIERDZONE TOWARZYSTWO‏ 


FABRYKI WYROBÓW ŻELAZNYCH 


WŁ. GOSTYŃSKI i S-ka 


|< 
72 w Warszawie. 
3 NSE Filia w Łodzi, ul. Piotrkowska 8 81. 
1-3 Składy własne Warszawa, Petersburg, Moskwa, Charków Ryga, 
Poleca meble żelazne, jako to. Łóżka Angielskie i wiedeńskie, łóżeczka dziecinne 
i kołyski, wózki dziecinne, meble ogrodowe, welocypedy dziecinne, umywal- 
nie, klozety pokojowe rozmaitych systemów; wyroby blacharskie, jako to: wanny, 
= konewki, kubły, bidety, szafłiki ete. etc. lodownie pokojowe, wszelkie ni aCZYNIA 
تق‎ RiR kuchenne, wchodz: ące w zakres gospodarswa miejskiego 1 wiejskiego, 
| Własna tapicernia tac ټس‎ materace wszelkiego rodzaju, po- 
| ząwszy od rs. 5 za sztukę. 
Wielki skład kołder watowych wełnianych i jedwabnych oraz kołderki dziecinne, 
z d. 5 Grudnia r. b. rozpoczynamy 
WYPRZEDAŻ GWIAZDKOWĄ 3 
`“ niektórych przedmiotów jako to: naczyń kuchennych, i رر‎ ro użytku, galan- 
terye etc. ete. w wielkim wyborze ze znacznym nstępstwem. 


JES" Filia | przyjmuje obstalunki na konstrukcye zelezne. 1‏ مو 
BARRARRAĄRĄKAKARZRRRAĄKABRARARARRRKRABRABABRERARERRARKAAR:‏ 


اف اش ni A cche‏ هورم سه په 


KALOSZE پر‎ 


PETERSBURSKIE AREA 
Rosyjsko-AMERYKANSKIEGO Towarzystwa | oe 


Na każdym kaloszu znajduje się 


Herb Państwa TRÓJKĄT CZERWONY, rok zaloż. 1860 i slowo St.-Petersburg 
sprzedaż w składach galanteryjnyokh i cpuwia. 


Reprezentanci Ch. LUU HEHE A Gw. GU BOJ A W 


w Warszawie Rymarska 12, dom Braci Lesser. Telefonu 967. 


BREARARKARARRRAKARRAKAKRAR ZA 
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JA YARO‏ دون 


ozdobiona wielomia złotermi rnmedalarni. 


A FABRYKA WYROBÓW Istniejąca od کسر‎ 


KACK 1824 roki, CENY FABRYCZNE, 


Platerowanych ¥“ i Srebrnych 34 


Sztućców stołowych patentowanych maszynowych, oraz 
له لے ظط باب کے‎ gsalwaniczny 


JÓZEF FRAGET w Warszawie. 


. 1! جع عڈ 8 ھ'‎ ww 18 وه 8ه 8 و ھت 01 ھ4,‎ 68 Oww ےل تد‎ za GSD 
Poleca wiele nowości srebrnych platerowanych. - 


۸4 
Kantor wydawnictw Wędrowca”, Dr. med. Goldfarh 


Piotrkowska Ne 92, Z-gie petro, 
„Wędrowiec” و‎ „Ziarno”, „Biblioteka dzieł wyboro- 
wych”, „Wielka و‎ 74 illustrowana”, „Wewnętrzne dzieję 
Polski”, „Wielki Atlas geograficzny i inne Wydawnictwa „Wędrowca” 


PO cenach WW چیو د2 ر×2 ہے "ى هت‎ slka icih. 
a 1111111111 ۸۹ PISM. سح ستستيس۹نسا|‎ 


ماکملم اد ماي HEEE‏ 
٨٧٨7‏ 5 


spocyalista chorób moezopłciowych, skór- 
nych i Eva 
Ul. ZAWADZKA 18 
(Róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej 
Przyjmuje od S—11 przed poł i od £—5 w. 
dla pań od 5—6 popołudniu. 1404 


Aleksandra Minor 


ulica Nawrot ٥ 


MAGAZYN 
Towarów Galanteryjnych 


GARDEROBY DAMSKIEJ i DZIECINNEJ 


Poleca w wielkim wyborze 
możliwie nizkich lecz 192 


BIELIZNĘ męską i damską. 
KRAWATY męskie i damskie 
SPINKI w wielkim wyborze 
CHUSTKI jedwabne. 
PERFUMY i MYDEŁKA. 
PUDRY. 


po cenaclt 


Jak również: 
W "TP 1 7 17 Ą 27 ۰ 
yroby skórzane: 
PORTOMONETKI 
PASKI DAMSKIE. 
TOREBKI 
PORTFELE 
REKAWICZKI 


1252 


0:1 


Ordynator oddziału 


Chorób Wenerycznych 


w Szpitalu $-go Aleksandra 
powrócił. 
PIOTRKOWSKA N 


Adwokat: 
= Kaczorowski 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA Nė 132. 
PRO 7777772 
(GŁOSZENIA DROBNE. 


w sile wieka z dobremi świa=‏ ئ6 
dectwami, znający język polski i ruski,‏ 
posznkuje odpowiedniej posady. Wiado-‏ 
mość w ródakcyi „Rozwoju pod Z. 494‏ 


Poszukuje się osoby, dającej le <=‏ م0 
Gye gry na Cytrze. Krótka 11 m. 7, 490‏ 


przysięgły, Władysław Sta-‏ 7چ 
rzyński, Łódź, wica Południowa NM 5,‏ 
wykonywa wszelkie czynności w zakres‏ 
miornictwa wchodzące, do wszystkich władz‏ 
i instytucyj, tak rządowych jak i prywat-‏ 
nych, przytem mając wykończony całkowiy‏ 
pomiar m. Łodzi, jest w możności załat-‏ 
wiać czynności miejscowe szybko i do-‏ 
kładnie. 152‏ 


! i do sprzedenia ładny salonowy gar- 
nitur mebli, tamże do sprzódania dragi 
garnitur pięknej roboty. Wiadomość, nl. 
Wólczańska 21. 483-5 


ME" pięknie szyjącą, sprzedam ta= 
nio Widzewska 47, stróż wskaże. 


165. 1253 


1305 | 


poen zaraz osoba uzdolniona do szy- 
cia garderoby damskiej, dziecinnej oraz 
bielizny. Widzewska 52, II piętro, A. 495 


٨۵ zamówienia na wieczorki ta- 
neczne na s«rzypce i fortepian lub on 
semble. Składowa 14 m. 3. 466. 


przedam tanio futro niedźwiedziei s20- 
"py. Pasaż. Pasaż-Mayera 5, m. 5. 485 


7 prawy sądowe przyjmnje: umowy, wszel- 
kie akta prawne, prośby i podania do 
wszystkich Władz redaguje Askanas, p. 
adwokat. przysięgł Cegielniana 15. 443. 


7 powodu zmiany interesu sklep spożyw= 
czy do sprzedania, Skladowa 16. Ra- 
czyński, 


aginępa karta pobytu Feliksy Majkow- 
skiej. Znalazea zechce złożyć w tutej- 
szym magrstracie. 494.3 
8ھ‎ karta pobytu Antoniego Orlow- 
skiego, wydana z gm. Aleksandrów, 486 
aginęła karta pobytu Konstantego Oto- 
mańskiego, wydana z gm. Chojny, 488 
sino karta pobytu 004۷ Deymau, 
wydana z gm Radogoszcz, 489 


aginęła kerta pobytu Antoniny Beduar- 
skiej, wydana z magistratu m. Łodzi. 496 


4000 rb. potrzeba na 1-szy numer 


hipoteki miejskiej. Pośred- 
niectwo wyłączone. Adresy do Redakcyi 
„Rozwoj ju* raj 493 
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Zaklad Fotograficzny 
E. STUMMANA 


Piotrkow sza ZO. 


poleca na podarki gwiazdkowe powiększenia do naturalnej wielkości, portrety olejne 

wykonane przez artystów malarzy, chlubnie znanych w tym zawodzie, a jako zupełną nowość 

na polu fotografii, FOTOGRAFTA en RELIEF własnego wynalazku, zagranicą cieszące się ogól- 
"nym uznaniem publiczności, a nawet osób koronowanych. 


SB 


raczyła obstalunki 


۷ ا ۷د #د لد بل بل اك بد بل ا ا 


5 


Rb. 3500. 


do wypożyczenia zaraz 

na Nê 1 hipoteki po Towarzystwie na 59 
bez pośredoiectwa. Oferty pod literami K. K. 
w redakcyi „Rozwoju“ 1407 


PIPETTE: 
© ZAPISY 
4 
4 


5 


` 


Sdo Kursów Handlowych 


s Cyrkiera, 
4+ NAWRÓT 37: 
$ przyjmują się codziennie 
Sod 12-—2 pp. Lod % w. 
PRZYJMUJE SIĘ DOROSŁYCH. 
Do klasy przygotowawczej nie wy- 


magang umiejętność czytania i pi- 
sania. 1299 


(SP SEPPANKU NA 
KAZIMIERZ 


Dr. BRZOZOWSKI 


Aknszer — Choroby kobiece 
Piotrkowska 9, dom Sachsa. 


Dr. A. Grosglik. 


Choroby weneryczne, moczopłciowe 

i skórne. 
Ul. Cegelniana M 28 (róg Zacho- 
dniej) Paa od 8—11; popołudniu; 
od 5 8; panie: od 3—4 popołudniu. 


111 Magazyn iPracownia 
UBIORÓW UCZNIOWSKICH 


wszelkich zakładów naukowych 
oraz dla chłopców 
è 93. PIOTRKOWSKA Né 95. 


M. SEGAŁ. 05 
Taniej, gdyź w prywatnem mieszk. 9, front 


Najprawidłowiej działające i najtańsze 


GARNCZKI KONDENZACYJWE 


ہے ہے هو 


patentu „KLEIN“ poleca 


i M. ZBIJEWSKI. 


Łódź. 


Mikołajewska 6. 


Warszawa. 
Chmielna 10. 


Zakład powyższy najuprzejmiej uprasza Szanowną Klientelę swoją aby 
gwiazdkowe wcześniej zamówić, gdyż powyżej wymienione specyalności dłuższego wymagają 


Atelier dobrze ogrzane — Pogoda nie robi różnicy, 


فة خر وول عطل سمل را شت سو 


wy- 


N 276 


cząsu do wykończenia. 


کو وو وو تل 


W mojej Szkole prywatnej 
przy ul. EWANGIELICKIEJ X 15, 


Prośby o przyjęcie są przyjmowane codziennie ad go- 
dziny 8 rano do godziny 4 popołudniu. 
Oprócz przedmiotów obowiązkowych, udziela się w szkole 


lekcyi muzy ki. 


pow ażaniem 


Alexander " Zimmer. ٢ 


: zazan 


1 ۷)6 


5 —s j سٹو‎ 


; FABRYKA STEMPLI KAUCZUKOWYCH 


Stanisława 18 
50 PIOTRKOWSKA 50. بب‎ 


بر یچ DONOR‏ 25 


sw, 


w, 


Tw” 


۹ 


ې لا تن اا تب تہ 


Laktad Gimnastyczno-Hygieniczny 


Surowieckiego. 


Leczenfe wszelkiego rodzaju wykrzywień, spetyalnie kręgosłupa 
górowanie ramion, łopatek, bioder i t. p. 


Honoraryum pobieram po wyleczeniu, 


(scoliosis), 


GIMNASTYKA szwedzka dla dorosłych i dzieci w lekcyach zbiorowych, — FECHTUNEK 


Za,izład ortopedyczny 
WYRABIA GORSETY i APARATY ORTOPEDYCZNE 


Mikołajewska Ne 22. 


Fotografia B. Wilkoszewskiego 


PASAŻ MAYERA ۸5 5 
FILIA „Murillo“ Nowy-Rynek 2, gdzie Apteka p. Leinwebnra 


poleca na nadehodzącą gwiazdkę: 

PORTRETY zwyczajne i kolorowe olejne, akwarellą lub pastelami. Albumy 
widoków w Łodzi- Karty pocztowe z widokami Łodzi i Warszawy 
można nabywać n wydawcy iw znaczniejszych księgarniach i składach 
materyałów piśmiennych. 


Portrety ra raty. 
تہ ہد‎ UU Na U A وص‎ Bal LB T CTN هوه وتسول‎ TORA 


NY UMIARKOWANE. 
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0 


r, 10137 9 Hoaópa 1898 r.‏ ,0010 161131 03803610 )|ر 


W drukarni J, GRABOWSKIEGO i 5-ki 


Redaktor i wydawca W. CZAJEWSKI. 


